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3ciej po południu.
Przedpłata wynosi:

M i e j s c o w a  k w n rtA in ir  3 zir. 75 ct. 
» m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „

Z przesełką pocztową:
*-(w  państwie austrjac. . 4 zlr. 80 ent. 
Zl<ło Prus i Rzeszy niera. 4 tal. 17) s^r. 
5)1 B Szwecji i Danii . . 0 „
?\ „ Francji i Anglii . 23 franków
?  , W łoch...............25 „

,  B elgii i Szwajearji 18 „
' „ Turcji i ks. Nad. 18 r
Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

Przedpłatę przyjm ują
Bińro Administracji Gazety Karo-

a o i c e f  przy ulicy Nowej pod 1. 291.
O L łjł.S ZE N IA  przyjmują się za opłatą 

od wiersza drobnym drukiem 6 centów! 
oprócz opłaty stem plowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszen ia  na całą Francjt 
przyjmuje jedyn ie  p. Ludwik Płoński w Pa
ryżu Botrlevard du Prince Eiigćne 95: p. 
Alojzy Oppetik, w W iedniu Woiizeile N. 22- 
Haaseiistęu• Sr 1 ogier, w Wiedniu W oiizeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LIS I V R E K LA M A C Y JN E  nieopie-
czetowane nie nlegaja frańpowaniu.

L w ó w  d. 7. kwietnia.
Wczoraj papiery austrjackie nagie pod

skoczyły o 2 do 3 na sto. Zdaje się, że poko
jowe wiadomości to sprawiły. Giełda chwyta w 
•ot najmniejsze objawy pomyślne i usiłuje wy
zyskali je .

Wprawdzie bliska wojna jest nieprawdopo
dobna, gdzie nie widzimy żadnych do niej przy
gotowań, ani zakładania magazynów, ani zaku- 
pna koni, ani powoływania urlopników, ani po
większonego poboru wojskowego, ani wszystkich 
tych wstępnych robót, bez których wojna rozpo
cząć się nie może. Ale z skwapliwego wyzyski
wania najdrobniejszej pokojowej wieści, aby le 
piej bogdaj o 1 lub 2 procenta sprzedać papie
ry, wnosić by można, że królowie giełdowi nie 
bardzo dowierzają zachowaniu pokoju i korzy
stają z chwili przedburzy.

Porównywnjae telegramy z ostatnich czte
rech dni, pódawające treść oświadczeń praskich 
Urzędowych i półurzędowych dzienników z do- 
Słownemi oświadczeniami temi, nadeszłemi już w 
dziennikach samych, widzimy, iż autorowie tych 
telegramów wyjmowali same pokojowe ustępy, 
a pomijali wojenne, lub je  zacierali. Widocznie 
lniano giełdę na oku.

I dzisiaj zestawiając telegraGczne wiadomo
ści pism wiedeńskich, wnosić by można, że spór 
między Austrją i Prusami, wszedł już na drogę 
dyplomatyczną, a Prusy wyeofy wują się z swe
go wysuniętego zanadto stanowiska. Tymczasem 
w wczorajśzvch dziennikach berlińskich i wro
cławskich, dochodzących do Lwowa równocześnie 
z owemi telegramami pruskiemi dzienników 
wiedeńskich, nie możemy wyczytać wcale tych 
nadziei pokojowych i ustępywania Prus. Pisma 
wiedeńskie doniosły, że Bismark ciężko zacho
rował nie wychodzi z domu, nikogo nie przyj
m uje,'leży w łóżku, ztąd wnioski, iż chwieje 
się na swej posadzie, popadł w niełaskę, a to 
tylko choroba udana. Pisma zaś pruskie piszą 
o chwilowej chorobie Bismarka, lecz zarazem 
donoszą, że król sam odwidził go po dwakroć 
w jego  domu, a toby wcale nie znamionowało, 
iż popadł w niełaskę. A jednak wiadomość o 
chorohie Bismarka, giełda wyzyskała znaczną 
podwyżką. Wczoraj pisma wiedeńskie doniosły, 
że ks. Hohenlohe, łliegeladjutant króla prnskie- 
go, przybył do Wiednia i miał mieć nazajutz 
posłuchanie u cesarza. Pisma pruskie prostują 
tę wiadomość, iż to nie fliegeladjutant pruski, lecz 
inny książę tego nazwiska, nie mający żadnej misji 
ani urzędowego stanowiska, przybył do Wiednia. 
Wczoraj w ostatnich wiadomościach podaliśmy 
wyciąg telegraficzny z ministerialnej pruskiej 
P rov. Corr. z d.‘ 4. kwietnia, pełen pokojowych 
Wywnętrzeń. Dzisiaj gdy cały artykuł tej kore
spondencji leży przed nami widzimy, iż naj

ważniejszą myśl tego artykułu opuszczono w te
legramie, udzielonym w Wiedniu pismom, mia
nowicie ten ustęp: „Pruski rząd w tem oświad
czeniu (nocie austrjackiej z d. 31. marca) nie 
zmieniającym nic a nic stanu rzeczy, nie mógł 
znaleźć powodu, jak utrzymywano, do osobnej 
misji do Wiednia, ani też powodu do cofnięcia 
lub zmiany zarządzonych kroków wojskowych. 
Wieści o zmianach były mylne, a wywołane zo
stały, zdaje się tą okolicznością, iż dla wojsko- 
wo-teehnicznycb względów nie można było na
tychmiast przystąpić do utworzenia kolumn mu- 
nicyjnycb. podczas gdy nakazane uzbrojenia w 
we wszystkich innych kierunkach w polecony spo
sób odbywają się dalej.“ „Zmiany te dopieroby 
wtenczas nastąpić mogły, gdyby Prusy otrzyma
ły od Austrji całkowite rękojmie zachowania 
pokoju

I z Kreuzzeitung podały wczorajsze wiedeń
skie dzienniki telegramy pokojowe berlińskie- 
Dzisiaj nadszedł ten sam numer Kreuzzeitung, i 
czytamy tam następujące oświadczenie: „Austrja 
oświadcza w swej nocie, nietylko że nie ma 
najmniejszej myśli wystąpienia zaczepnie, lecz 
nawet odwołnje się do artykułu 11. konstytucji 
związkowej, wedłng którego spory między człon 
kami związku przez zgromadzenie związkowe a 
względnie przez instancję austregalną rozstrzy
gane być winny. Rozumie się samo przez się, 
że gabinet wiedeński czyni to jedynie w tym 
celu, by się przypodobać państwom średnim i 
ująć je  dla siebie. Gdyby przyszło do głoso
wania w zgromadzeniu związkowem, wtedyby 
rozstrzygała większość austrjacka na niekorzyść 
polityki pruskiej, albo trybunał, złożony z prze
ciwników holsztyńsko-szlozwickiej polityki pru
skiej, wydałby wyrok o naszem w księztwach 
stanowisku. Czy myśli p. Mensdortf, że my wstą
pimy na ten most ? Nie myślimy o tem.u

Te kilka przeinaczonych w telegramach o- 
świadczeń, przeinaczonych z wojennego tonu w 
pokojowy, może posłużyć za przestrogę, o ile 
wiadomościom, podawanym przez giełdę i dla 
gieltjy, ufa<̂ można. A jednak te telegramy przez 
trzy dni wpływają na podwyżkę kursu pa pierów-

„Najj. Pan postanowił przyjąć deputację sej
mową z prośbą o kanc.ler^twodla Galicji." Tak 
brzmiał telegram, wzywający marszałka i depu
tację do Wiednia. Dla czego to wezwanie na
stąpiło dopiero w dni ośm po zaniesionej przez 
marszałka prośbie o wyjednanie audjencji dla 
deputacji sejmowej ? Już wczoraj zwracaliśmy 
uwagę, że pisma wiedeńskie i Czas donosiły o 
odpowiedzi, którą deputacja otrzyma, nim koro
na sama zdecydowała się na przyjęcie prośby i od
powiedź. Wiedeńskim pismom się nie dziwimy. 
Jakiej odpowiedzi sobie życzyły, taką podawały,

jako mającą nastąpić. Ale dziwimy się Czasowi, 
iż od pierwszej chwili podniesienia sprawy kan- 
cierstwa zwracał uwagę na jej przedwczesność, 
i tłumaczył rząd z odpowiedzi na teraz odmo 
wnej. Czy z taktem postępywałby rzecznik, ma
ją cy  przed trybunałem popierać sprawę, jeźliby 
sam przed wydaniem wyroku, podsuwał trybu
nałowi motywa zwłoki lub niepomyślnego orze
czenia? Skoro reprezentacja z pełną ufnością 
podaje prośbę w przekonaniu, iż będzie wysłu
chaną od korony, toć i my ufamy, że ani zwło
ka ani odmowa nie nastąpi.

Z tą ufnością odjeżdżali wczoraj deputowa
ni, i z tą ufnością zebrało się wczoraj liczne 
grono, w którem znajdował się komplet Rady 
miejskiej na dworcu kolei, i żegnano serdecznie 
odjeżdżających- I deputowani i obywatelstwo ze
brane pełni byli otuchy, iż prośba kraju nasze
go będzie wysłuchana od tronu. Z podniesionem 
więc uczuciem przy odjeździe pociągu, trzykro
tny, z pełnej piersi wszystkich obecnych wydo
był się okrzyk. Słyszeliśmy nawet w ten okrzyk 
łączący się głos jednego posła, głosującego zwy
kle z frakcją klerykalną, p.  Pawęckiego, i w i
dzieliśmy go* wywijającego kapeluszem na cześć 
i pożegnanie odjeżdżających.

Przy tej sposobności przypomnieć nam w y
pada jednę okoliczność, którą pominęliśmy w 
sprawozdaniu z posiedzenia sejmowego, na któ
rem uchwalono prośbę o kanclerstwo. Oto kilku 
świeckich posłów i kilku księży z frakcji klery- 
kalnej, nie zgadzających się na demonstrację 
antikanclerską , nie przybyło* zupełnie na owe 
posiedzenie, albo przed rozpoczęciem obrad w y
szło z sali, nie chcąc lub niemogąc występy- 
wać przeciw frakcji klerykalnej, a nie chcąc i 
z nią ani solidarnie głosować przeciw kancler- 
stwu, ani z nią solidarnie opuszczać sali.

Dla deputacji sejmowej, dyrekcja kolei da 
ła wagon salonowy. Ze Lwowa trzech tylko 
członków deputacji wyjechało: Marszałek sejmu, 
ks. Sapieha, hr. Agenor Gołuchowski, i Dr, 
Czajkowski. W Przemyślu wsiądzie ks. biskup 
Manasterski, w Bochni włościanin Cichorz, któ
rego zawiadomiono telegrafem, a w Krakowie 
Dr. Majer. Deputacja dzisiaj wieczór przy
będzie do Wiednia. Jutro złoży ̂ Bwe wizyty mini 
strom, a w poniedziałek około 41?*g o d z ił) / bę
dzie miała posłuchanie u Najjaśniejszegó Pana.

Sprawa żydowska w sejmie i za 
sejmem.

Najfatalniejsze dla sprawy żydowskiej 
w sejmie i za sejmem było postępowanie

lwowskich wyborców żydowskich przy 
\vyborze posła. Odłączyli się od chrze- 
ścian. Będąc mniejszością w komitecie 
wyborczym, nie chcieli się poddać uchwale 
większości, jako sprzecznej z posta
nowieniem kahału, utworzyli w kahale o- 
sobny komitet wyborczy, połączyli się z 
frakcją klerykalną ruską, najniestósowniej 
i prowokująco zachowywali się podczas wy
borów, a gdy pozostali i p r z y  wyborach 
w mniejszości i nie prze par 11 swego kan
dydata, to do pism wiedeńskich słali 
kłamliwe telegramy i korespondencje, w o
łające w niebogłosy o gwałt, pokrzywdze
nie i tp.

Dzisiaj przewódzcy ówcześni żydów 
hvowskich już się spostrzegli i przyznają, 
że wielki popełnili błąd. Cóż kiedy błąd 
w polityce, to zbrodnia, bo najsmutniejsze 
sprowadza skutki.

Postępowanie lwowskich żydów przy 
wyborach bardzo przykre wrażenie spra
wiło w całym kraju i pod wpływem tego 
usposobienia zebrał się i obradował sejm. 
Przyłączyło się jeszcze do tego usposo
bienia przykre wrażenie, wywołane odpo
wiedzią, którą żydowskie prawie miasto 
Brody dało sejmowi nadaniem obywatel
stwa honorowego człowiekowi, przeciw 
któremu w sejmie właśnie wystąpiono.

Znamy mówców, którzy w sejmie w 
sprawie żydowskiej mieli stawiać iiberal- 
ne wnioski, a po tym fakcie się cofnęli.

Brak politycznego taktu i wykształce
nia, unoszenie się namiętnością, były głó
wną przyczyną tych błędów, które popeł
nili żydzi, zaszkodziwszy najwięcej wła
snej sprawie. Idee postępowe w nieli
cznych kółkach u nas się rozwijają. Aby 
ogólna opinia publiczna oświadczyła się 
za równouprawnieniem żydów, na to po
trzeba czasu i pracy. A bez wyswobo
dzenia żydów w opinii publicznej, oktro- 
jowanc równouprawnienie na nic by się 
żydom nie przydało, przeciwnie zaszko
dziłoby im jeszcze więcej. Tymczasem 
dziennikom i osobom, propagującym w 
kraju ideę równouprawnienia, sami żydzi

Sprawa szkolna.

D la  cz e g o  w n iosk ów  k om isji szkolnej n ie 
w zięto  d o tych cza s  p od  ob ra d y  s e jm o w e ?  P y ta 
nie to staw iam y d la  tego , że  sp ra w ę szk o ln ą  za 
n a jw a żn ie jszą  ze w szystk ich  uw ażam y. D uch  d o 
bre j szk o ły  je s t  n ieśm iertelny, p o w ie d z ia ł H e r 
der. T y lk o  praw dziw a  n arodow a ośw iata  p o g o 
d z ić  zd o ła  zw aśnione ż y w io ły  sp o łeczeń stw a  na
szego , ty lk o  p raw d ziw a  ośw ia ta  rozw in ie  d u ch o 
w e  i m aterja lne s iły  narodu, ty lk o  p raw dziw a 
ośw iata  zapew n i nam g od n e  m iędzy  narodam i 
stanow isko, ty lko praw d ziw a  ośw ia ta  z iś c ić  m o 
że  nasze n ad zie je  : a a p osto łk ą  tej ośw ia ty  je s t 
s z k o ła ; od  niej w ięc  zaw isła  ca ła  p rzysz łość  
nasza. I  dla teg o  n ie  dziw im y  się  w c a le , ż.e 
p rzy ja c ie le  c iem n ości a n iep rzy ja c ie le  nasi w sze l
k ich  d ok ła d a ją  starań, ab y  stern ictw o szkół w 
sw oim  je d y n ie  zatrzym ać r ę k u ; ale dziw i nas to 
m ocn o, że sejm  k ra jo w y  tak w ażuą sp raw ę z 
dnia na dzień  spyeh a, i ja k  s y cb a ć , ad feliciora 
tempora o d ło ż y ć  pragnie . J eże li z w n ioskam i k o 
m isji szkolnej n ie zg a d za  się ca ła  w ięk szość, 
n iech  s ic  m iędzy  sob ą  porozum ie i p oczyn i zm ia 
ny, k tóre za stósow n e u zna ; a le  n iechaj tak w a 
żnej sp ra w y  nie od w lek a , bo d z i ś  nasze a j  u- 
t r o  kto w ie , c z y  nasze b ęd z ie .

W y ch o d zą c  z te j zasady , że  reprezentantom  
kra ju  n ie m oże, a przynajm niej, nje p ow in n o b y ć  
obo jetn em , j a^ s ,ę .  •• na w niosk i k om isji szkol
nej zapatru je, zab ieram y w  sp ra w ie  tej g ło s  w 
nadziei, że  się i 1DDf  J *  te-ł żyw otn ej sp raw ie  
dadza s ły sze ć  g fa sy.> k tóre p o żą d ane św ia tło  na 
nią rzu cić  i se jm ow i p racę  n łatw ic m ogą.

Ż e  w niosk i kom isji s i l n e j  św 1?to ju rców  
nie za d ow oln ią . to ła tw o - y m p r z e w i
dzieć. W szak  partja  ta, O d d a iH « ąda,nia
• W  « k  j » .  w y p o w i e t a f  » j  . 0 M a j ™  h ,y
i pasow ysiia , c z y li innem d ja  ntopij naszych
w asze m ienie, w y rze cz c ie  f 1(| . ‘ 0 że z 7,k „
p rzesz łośc i w a sze j, w y p r z y j ^  ^ ia f  J
a m ów cie  naszym  i m p r o w i z u j  m i t o  jeden  
w reszcie  p rze n ie śc ie  się za San j  jedzia ł
ż k ory feu szów  o w e j partji o tw a ic ie  i 
a lbo stań cie  się ja k  m y M oskalam i ogta.
czas ty lk o  nastąpi m ięd zy  n a m i  zg od a . . t
teezny  ce l żądań św ię to ju rców  ! / e  z 1 ‘  
n iety ik o  ow i m niej w ięce j luźni zw olenm  
B o rk o w sk ie g o , ja k  się  ich lw ow skiem u KO 
Spondentow i do  Czasu k ied y ś  i im n azw ać pot u 
ba ło , ale sam ó w  z g o d liw y  k orespondent żadne
g o  punktu styczn ego  n ie zn a jdzie , o tem, je ż e li

się jeszcze nie przekonał, pouczy go przyszłość. 
Bo kto szukającym prawdy i zgody odpowiada 
zawsze z tym samym śleponamiętnym uporem ; 
non persuadebis, etiamsi persuaseris, z tym do poro
zumienia i zgody nigdy przyjść nie można. Dla 
tego pragnęlibyśmy, aby sejm nie wchodząc z 
tą partją w* żadne transakcje, na których się, 
mówiąc nawiasem, potylekroć tak haniebnie za
wiódł,* a które nigdy do niczego nie doprowa
dzą, czynił to, co w dobrze zroznmianym obec
nym i przyszłym interesie kraju za stósowne u- 
zna. Oglądanie się na tę partję, uważamy za 
wielką słabość polityczną, bo powtarzamy je 
szcze raz, że je j przez to nie ujmiemy, a spra
wie swej wiele zaszkodzimy.

Co się tyczy zupełnego równouprawnienia 
obu krajowych języków, które komisja szkolna 
w zasadzie wyrzekła, a za co cały je j projekt 
antinarodowym nazwano, kwestja ta wymaga 
głębszego, a po części i naukowego badania.

Niezmierną przestrzeń ziemi wyznaczyła 0 -  
patrznuść Słowianom. Od Ąrchangielska i przy
lądku Woronowskiego aż po Czarne i Śródzie
mne morze, a od Wiatki i Saratowa bez przer
wy aż głęboko w niemieckie, węgierskie i w ło
skie krainy — oto ich ziemice. Ze na tak ogro
mnej przestrzeni mowa słowiańska pod wpływem 
najrozmaitszych telurycznych, atmosferycznych, 
towarzyskich i politycznych stosunków w rozma
ite rozrodziła się narzecza, to było koniecznym 
wynikiem naturalnego je j wzrostu. Narzecza te 
porównywa lingwistyka, jak wszystkie inne, do 
strumyków źródłowych, z których każde zrazu 
odrębnem płynie korytem, aż wreszcie jedno lub 
drugie biorąc nad ińnemi górę, jako rzeka wy
stępuje, którą inne wodami swemi ustawicznie 
zasilają i odświeżają.

Przewaga ta jednego narzecza nad drugiem 
jest wynikiem piśmiennej uprawy, która, że tak 
powiem, jego koryto zagłębia i reguluje. Otóż 
takich rzek powstało w ciągu czasu z owych 
rozlicznych strumieni aż o ś m ,  które już nie 
narzeczami, ale językami nazywamy, a te są : 
moskiewski, ruski, bółgarski, serbski, słowień- 
•ski, polski, czeski i łużycki. Pierwsze pięć sta
nowią wschodnio-południowy, drugie zachodni 
strumień. Język polski powstał z tych narzeczy, 
Ktoremi od Niemna aż po Labę, a od Bałtyku 
a/ty ń° , ,arPaty m ówiono: a wiec z podolskiego, 

/kaszubskiego), wielkopolskiego, 
Sf • ‘ f  ’ “ f. poŹ?kięgo, mazowskiego, kujaw- 
s! innych, Z których te, co
niemi m egdjś po obu stronach Laby, Odry i na 

j Pomorzu mówiono, już prawie do szczętu zagi

nęły. Podobnie powstał język  ruski ze zlewu 
tych narzeczy, któremi od Chotymska aż pń San ! 
i Karpaty, a za Karpatami aż po ujście Tyrna- 
wy i brzegi Białej Cisy z jednej, a od Lumo- 
nowa i wtoku Hańczy aż po ujścia Dniestru i 
Porekop z drugiej strony mówiono, a więc z 
kijowskiego, słobodzkiego, wołyósko-podolskie- 
go, białoruskiego, postolnickiego, łemkowskiego, 
huculskiego, krainiaekiego, dolskiego i wielu in
nych. Że język  ruski nie jest narzeczem mo
skiewskiego, jak to Szafarzyli utrzymywał, ani 
też narzeczem polskiego, jak niektórzy mniema
ją , ale odrębnym językiem, tego dowodzą jasno 
uczone dzieła pierwszego obecnie slawisty i g łó 
wnej w tej mierze powagi, Franoiszka Miklosi- 
cza. Trudno oznaczyć czas, w którym rzeczone 
narzecza w język ruski zlewać się poczęły. Już 
w najstarszych pomnikach z jedenastego stule
cia pokazują się widoczne tego zlewu ślady, 
który w pomnikach następnych wieków, jak np. 
w dyplomatach książąt halickich i włodzimir- 
skioh coraz widoczniej występuje. Połączenie 
Rusi z Polską wywarło stanowczy wpływ na 
dalsze dzieje języka ruskiego. Najpierw prze 
ważyło narzecze białoruskie, którem książęta li
tewscy, a później królowie polscy mówili, a naj
ważniejsze dzieła ruskie z 15. stulecia pisane są 
tem narzeczem ; w literaturze południowej Rusi 
zaś występuje język , z białoruskich i południo- 
woruskich żywiołów złożony. Później zaczęły 
oba te główne ruskiego języka narzecza nlegać 
wpływowi, języka polskiego, który to wpływ w 
miarę coraz większego bogactwa literatury p o l
skiej* z jednej, a ubóstwa literatury ruskiej z 
drugiej strony, coraz silniej objawiać się począł. 
Nie fizyczna przemoc, ale wyższy rozwój ję z y 
ka polskiego, ale przewaga moralna żywiołu 
polskiego nad ruskim stała się przyczyną, że 
najpierw szlachta ruska, a za nią mieszkańcy, 
mianowicie większych miast, i cała niemal in
teligencja język polski przyjęła, i za tłumacza 
swego w sferach umysłowego życia używać po
częła. Za temi wyższemi warstwami byłby po
szedł niezawodnie i lud wiejski, gdyby nań o- 
świcta i literatura polska bezpośrednio wpłynąć 
była mogła. Powtarzamy jeszcze raz, że nie 
przemoc fizyczna Polski tego przeobrażenia Ru
si dokazała, ale przewaga moralna żywiołu pol
skiego. Wszak Waregi i Bólgarowie, że tylko 
te dwa przytaczamy przykłady, dzierżyli fizy
czną przemoc nad dnieprzańskimi i dunajski- 
rni Słowianami, i czynili wszystko, aby przewa
gę swoją pod każdym względem nad nimi usta
lić ; a jednak nie zdołali im narzucić języka

swego, bo stuli umysłowo niżej, i Graecia victa 
znowu Romam rictwem cepit. Skargi więc święto
jurców, żeśmy im gwałtem narzucili język, są 
skargami przeciw Opatrzności dziejowej, która 
zawsze i wszędzie przewadze moralnej awy- 
eięztwo przeznaczyła. Tak przeważył niegdyś 
język  łaciński pod wpływem  moralnej wyższo
ści Rzymu nad językiem  urabryjskim, oskijskim 
i iunemi, któremi na półwyspie italskim m ówio
no : tak wpłynęła później polityczna jedność i 
związek Franków, Burgundów, Allemanów, Ba
warów, Fryzów za czasów Karolingów na to, że 
narzecza tych plemion najwyżej wykształconemu 
uległy i z czasem w jeden wspólny plemienny 
zlały się Język.

Otóż, jak  się wyżej rzekło, połączenie Ru
si z Polską zatrzymało w skutek konieczności 
dziejowej język  ruski, jako niżej stojący w jeg o  
pierwotnym rozwoju, i nadało mu inny, ku pol
skiemu pochylony kierunek. To samo spotkało 
język Słowaków pod wpływem czeskiego języka; i 
nie możemy tu pominąć zdania uczonego Miklosieza, 
który na stronicy IX . swej Porównawczej gło- 
skowni tak się o tem wyraża: „Jakkolwiek wa- 
żnem jest narzecze słowackie dla badaczów ję 
zyka, to jednak mocno żałować nam przychodzi, 
że Słowacy naszych czasów napróżno się trudzą, 
aby narzecze swe do rzędu piśmiennych ję z y 
ków podnieść. Szkoda czasu i sił, które z u- 
szczerbkiem uszlachetniającej i pożytecznej w ie
dzy na daremnych, bo wszelkiej umiejętnej pod
stawy pozbawionych poszukiwaniach trawią."

S t a n  t e n  f a k t y c z n y ,  n a  h i s t o r j  i *o- 
p a r t y ,  i przy_ kwestji językow ej w ogóle i 
przy zastosowaniu je j do szkół uwzględniony 
być musi. Kioby we wszystkich szkołach na
szych język ruski na równi z polskim postawił, 
ten wyrządziłby przez to niezmierną krzywdę 
nietylko oświacie w ogóle, ale i samemu naro
dowi ruskiemu, bo by mu utrudnił przystęp do 
świątyni nauk, bo by go zamiast podnieść, po
niżył moralnie. Lud ruski wiejski jest jeszcze 
dzieckiem, świętojurey zaś są to samozwane o- 
piekuny, którzy mu się w widokach najegoisty- 
czniejszych narzuć li. Ani jedni więc ani drudzy 
w sprawie tej sądzić zdrowo nie mogą. Otóż sejmu, 
jako prawdziwego reprezentanta kraju, rzeczą jest 
pójść w tej sprawie tą drogą, która i natury i 
historji postulatom odpowiada. Zgadzamy sie zu
pełnie na to, aby w szkołach początkowych li
czono w tym jeżyku, jakim gmina mówi, bo 
pierwsze n a u k  początki tylko w tym języku u- 
dzielane być mogą, jaki dziecię najlepiej rozu 
mie. Atoli jnż w tych szkołach, a mianowicie
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swojera postępowaniem odejmują wszelką 
moiuość wpływu i działania.

W  kraju są stronnictwa: konserwaty
wne, postępowe, klerykalno-wsteczne. Do 
jednego z tych stronnictw żydzi przyłą 
czyć się muszą i je  solidarnie popierać, 
chcąc zdobyć sobie stanowisko. Tymcza
sem żydzi galicyjscy nie assymilują się z 
żadnem z tych stronnictw, a żądają abjr 
ich sprawę popierały. Jeżeli się czasami 
łączą, to tylko chwilowo, to tylko wyłą
cznie w sprawie równouprawnienia żydo
wskiego — po za tą sprawą idą wbrew, 
nie przyznają się do żadnej solidarności. 
Cóż stronnictwom politycznym po sprzy
mierzeńcach, którzy tylko w tych spra
wach iść z nipmi gotowi, w których stron
nictwo ut i rewa a sprzymierzeńcy ko
rzyść osięL ł?---

Świeżo radni żydowscy w Żółkwi zna
lazłszy się w większości, oświadczyli, źe 
nie umieją po polsku, więc protokoły ob
rad uchwalili prowadzić po niemiecku. 
Przełożeni gminy izraeliekiej stanisła
wowskiej podali powtórnie prośbę do na
miestnictwa, aby W’ Radzie miejskiej tam
tejszej zaprowadzono język niemiecki. 
Czyż wobec tego faktu postępowe stron
nictwo p o l s k i e  ma przy statutach gmin
nych przemawiać i głosować, aby nie o- 
graniczać liczby radnych żydowskich w 
Radach miejskich? Czyz 'edynych możli
wych obrońców równouprawnienia nie u- 
bezwładniają zupełnie żydzi sami swem 
postępowaniem? A potem po niemieckich 
dziennikach krzy< zeć będą na iMeliberal- 
ność Polaków, na wTsteez»ość polskiego 
postępowego stronnictwa!

Przegląd polityczny.
Przed kilkoma dniami zamieścił był Vater- 

land wiedeński artykuł o siłach zbrojnych pru- 
sKicb, który porównywując je  z austrjarkiemi, 
odradzał jak najmocniej od wojny z Prusami, 
przewidując niekoniecznie pomyślny dla Austrji 
z takiej wojny rezultat. Artyk»ł ten wywołał 
formalną burzę przeciw Vaterlauduvnt któremu 
poczęto zarzucać sympatyzowanie z Prusami, 
Drak patrjotyzmu; zdradę i tp. Vaterlund odpie
rał dłuższy czas wszystkie ie zarzuty wykazu
ją c, że właśnie artykuł ten z najczystszego w y
płynął pat-jotyzmu gdy :ednaa jak widać wszy
stko to nie pomogło, zawiadamia on teraz swych 
protektorów i czytelników, że redaktor naczel
ny tego dziennika wystąpił z redakcji, i że re
dakcja zerwała wszelkie stosnnki z autorem ar 
tykułu o siłach zbrojnych pruskich. Główną treść 
ciekawego tego artykułu Yaterlandu, podaliśmy 
przed kilkoma dniami w Gazecie Narodowej. 
Teraz zamieszcza DebaUe artykuł o siłach zbroj
nych Rzeszy niemieckiej, w którym dowodzi po
tęgi Związku niem ieckiego, a wychodząc z prze
konania, że w razie wojny wszystkie prawie 
państwa niemieckie staną po stronie Austrji,

szczęśliwy dla niej przepowiada rezultat wojny. 
Armia związkowa składa się z K) korpusów i 
jednej, dywizji rezerwowej, przeznaczonej do słu
żby fortecznej. Korpusy 1., 2. i 3. tworzą kon 
tyngensy austrjackie; kontyngens prusk dostar
cza korpus 4., 5. i 6. Bawarja korpus 7., Wir- 
temberg. Baden i w. księztwo Heskie korpus 8., 
Saksonia, Hessja elektoralna i t. d. korpus 9., a 
Hannower i Brunszwik korpus 10. armii zwią
zkowej. W roku 1863 wynosiła siła zbrojna na 
stopie pokojowej 734.599 ludzi i 112.131 koni. 
Potrąciwszy kontyDgensa austrjaeki i pruski w y
stawiłaby Bawarja 53.400 żołnierzy, korpus ar
mii ósmej wystawiłby 45.226, dziewiąty 34.452 
a dziesiąty 41.169 żołnierzy. Na stopje wojennej 
jednak dostarczyłaby Bawarja 65.268, korpns 
ósmy 55.266, dziewiąty 42 .110 ,« dziesiąty 51.198 
ludzi.

W  razie więc gdyby państwa niemieckie 
średnie, nawet z potrąceniem tych państewek 
niemieckich północnych , któreby z powodu swego 
położenia geograficznego nie mogły przeciw Pru
som wystąpić, stanęły po stronie Austrji, to po
zostałoby jednak według obliczer'a  Debaty dla 
Austrji posiłków 150.000, dostarczonych przez 
rządy Bawarji, Wirtembergu , Badenu, Saksonii 
i Ilessen - Darmstadu. Gdyby zaś zamierzone 
przez Prusy rozbicie Związku niemieckiego przy
szło do skutku, wtedyby niemieckie średnie i 
drobne państwa nietylko ze swemi kontyngen- 
sani związkowemi, ale z całą swą siłą zbrojną 
stanęły do walici. Wszystkie te średnie i dro
bne państewka liczą razem przeszło 260.0()0 żoł
nierzy, w których ma Bawarja 100.200, Sakso
nia 25.400, Wirtemberg 26.800, Hanower 26.900 
a Baden 16.700 ludzi, a gdyby odliczyć siły 
zbrojne państw Niemiec północnych, może z po
trzeby z Prusami sprzymierzonych, pozostałoby 

jeszcze 190.000, które pomnożone landwerą ba
warską , wynosiłyby 250.000 ludzi. Debatte nie 
wątpi, że te wojska niemieckie, którym jak po
wiada każdy przyzna waleczność, walczyłyby 
n:e w obronie Prus i zaborczej polityki Bismarka.

Dzienniki dzisiejsze przyniosły mnóstwo 
wiadomości, odnoszących się do sporu austrja- 
cko-pruskiego. Wiadomości dzisiejsze nie są w 
stanie podbiczować coraz słabszych nadziei u- 
trzymama pokoju: na giełdzie jednak nie sprawi
ły one wrażenia niekorzystnego, gdyż papiery po
szły znowu w górę. Najważniejszą byłaby -  
jeżeli jest prawdziwą — wiadomość, że do Ber
lina przybył książę Jerzy Meklemburski z P e
tersburga, przywożąc ze sobą propozycję rządu 
moskiewskiego, oświadczającego gotowość do 
pośredniczenia w sporze między Austrją a Pru
sami. A. Z. donosi zarazem z Berlina, że w sku
tek tej propozycji powstrzymano dalsze uzbro
jeni*. Wiadomość ostatnia stoi w sprzeczności z 
telegramami berlińskie mi z d. 5. om., które do
noszą : „Powoływanie rezerw gwardji pieszej
trwa ciągle14. Inny telegram donosi z Rumbur- 
ga pod datą tą samą : „W  Gorlicach i okolicy
ściągają nadzwyczajnie silne oddziały wojska. 
Gorlice same fortyfikują." Z Hamburga wreszcie 
donosi telegram, „że zakupno koni dla armii pru
skiej w księztwach i w Danii trwa bez przerwy14. 
Owóż przytoczone tu telegraficzne doniesienia 
nie potwierdzają bynajmniej szerzonej z Berlina 
tendencyjnie wiadomości o nowym zwrocie poko
jowym polityki pruskiej, o zawiązanych na n o 
wo rokowaniach dyplomatycznych z gabinetem 
wiedeńskim i o powstrzymaniu dalszych uzbro
jeń i p zygotowań do wojny.

Wiedeńska N. fr . Presse donosi w tej spra
wie, że ze strony rządu moskiewskiego zawia-

w wyższych mh knrsach języka polskiego — na
wet w gminach czysto ruskich — pominąć me 
można, raz dla tego, że to jest język  całej kra
jow ej inteligencji, a drugi laz ala tego, że w 
szkołach średnich i wyższych tylko język  polski 
cit reguła wykładowym być może. Że nauka ję 
zyka polskiego dzieciom ruskim żadnej nie sta
wia trudności, i że po miastach dzieci te pol
skim władają językiem, tego dowodzić nie po
trzeba. PowiedzieMśmy, że w szkołach średnich 
tylko język polski wykładowym być może. W y
pływa to najprzód z przeznaczenia tych szkół. 
Szkoły te mają dać młodzieży ogólne wykształ 
cenie i Fri!y sP08obić ją  należycie do szkół wyż
szych. Jako organ do tego może posłużyć mło
dzieży ruskiej tylko ten język , którym równie 
jak swy m ludowym włada, a który należyeie 
wyrobiony najoderwańsze pojęcia i najdelika
tniejsze. odcienia myśl i dokładnie wyrazić po
trafi. Ż e  ję zy i ruski — nie moskiewski — or
ganem tym być nie może. na tti zgodzą się sa
mi nienprzedzeni Rnsini. Albowien jakże tn tłó- 
m aczyć na ruski język Platona albo Sofoklesa, 
jak nczyć po rnsku fizyki, loiki, psychologii P b 
analitycznej estetyki, kiedy cała literatura ruska 
ani jednego z tych dziedzin nie posiada dzieła. 
Zkąd tu dostać książek, zkąd tych jenialnych 
ludzi, którzyby to, na co się c? łe  wieki składa
ją , w  jednej chwili otworzyć mogli 7 Takie je - 
ninsze, jak Cicero, Goethe. Mickiewicz skarżyli 
się nieraz, że język  ich myślom i uczuciom po
dołać nie może. a tu kilku świętojurców chcia
łoby w nas wmówić, że językiem ludu ruskiego 
o najsubtelniejszych nmiejętności i sztoki kwe- 
stjach łatwo rozprawiać można Szanujemy i 
lubimy język ruski, już dla tego samego, że 
jest językiem  narodu, co przez tyle wieków 
dzielił z nami wspólną dolę, i życzymy mu jak 
najpomyślniejszego rozwoju, ale nie możemy za
poznać faktycznego stanu rzeczy, który konie
czność dziejowa stworzyła. Najlepiejbyśmy zwo 
lenników wykładów ruskich po gimnazjach i 
uniwersytetach o niedorzeczności ich zdania 
przekonali, gdybyśmy choć na 20 lat szkoły te 
w ręce świętojurców oddać nm gli; nie wątpimy, 
że po upływie tego czasu szkoły te nasze przy 
najmniej o wiek cały w tyłby się cofnęły. I 
tego pominąć me można, że szkoła kształci mło
dzież na obywateli nie platońskiej jakiej lub 
swiętojurskiej rzeczypospolitej — si licet parva  
compnnere m ojnis  —  ale na obywateli kraju, w 
którym żyją ; w którym kiedyś działać mają. 
A  że kraj na jest polski, nietylko dla tego, 
że stanowił niegdyś integralną część rzeczypo

spolitej polskiej, że go Polska własną krwią ty
le razy okupiła; ale te cała jog o  istota, cała 
inteligencja jest wskróś polska, dla tego wycho
wanie publiczne w polskim języku odbywać się 
powinno.

Nie idzie atoli za tern, aby we wschodniej 
części kraju naszego nie uczono osobno i ruskie 
go języka. I owszem chcemy, aby się go dzieci 
nasze pilnie uczyły, i aby nauka religii dla Ru
sinów po rusku udzielaną była. Co większa, i na 
to byśmy się zgodzili aby tym, co zamiast 
po polsku po rusku odpowiadać zechcą, żaduej 
nie robiono trudności, niech każdy odpowiada w 
tym językc, w którym się łatwiej wysłowić mo
że, ale językiem wykładowym nieebaj będzie 
polski, a to tern więcej, że język ruski obecnie 
do wykładów po gimnazjach i uniwersytetach 
jeszcze zdolnym nie jest.

Co się tyczy projektu komisji szkolnej, aby 
jeżyka ruskiego i w zachodniej uczono Galicji, 
na to się nie zgadzamy. Każdy przedmiot nauki 
musi mieć swe powody, dla których się nczy, 
ma on służyć albo do ogólnego wykształcenia, 
albo do potrzeb codziennego życia. W  codzie n- 
nem życiu nie potrzeba w zachodniej części 
kraju naszego znajomości języka ruskiego, a je 
żeliby kogo stosunki do wschodniej części prze 
niosły, ten się ruskiego języka z praktyki nie
równie prędzej i lepiej nauczy niż w szkole. Co 
się zaś tyczy ogólDego wykształcenia, zaprzeczyć 
nie można, Ze jak każdego tak i ruskiego ję z y 
ka nanka przyczynić się wiele może do rozwoju 
umysłu i do gruńtowniejszego własnego języka 
poznania, ale właściwe p o r ó w n a n i e  j ę z y 
k o w e  nie należy do zakresu szkół średnich, 
ale wyższych, a tylko w tym kierunku mugłaby 
nauka języka ruskiego przynieść pewne dla o- 
gólDego wykształcenia i dla badania własnego 
języka korzyści.

Resztę wniosków komisji szkolnej nważamy 
za zupełnie zgodne z wymogami racjonalnego 
wychowania, i tylko tę wnosimy do inieb poprą j 
wkę, aby w y b o r u  c z ł o n k ó w  d o  k o m i s  j 
mających się zająć ułożeniem potrzebnych a 
przez sejm wskazanych reform nie z o s t a w i  ać  
s a m y m  w ł a d z o m  k r a j o w y m .  Bo jakkol
wiek o najlepszych pana ministra i p- namiest
nika dla kraju naszego chęciach nie wątpimy, 
to jednak o innych organach władz krajowych 
tego samego powiedzieć nie możemy, tchną one 
zawsze tą samą co dawniej niechęcią ku naro
dowości naszej i tylko duch, który z gory wieje, 
tę niechęć ich cokolwiek przytłumia.

domiono urzędownie gabinet wiedeński, iż g ro 
madzenie wojsk moskiewskich pod Kaliszem — 
dotąd dzienniki moskiewskie zaprzeczały uporczy
wie wszelkim doniesieniem o koncentracjach 
wojsk carskich — nie mają najmniejszego zna
czenia politycznego. Powodem tej koncentracji 
ma być okoliczność, ż e  c a r  w k r ó t c e  p r z y 
b ę d z i e  d o  W a r s z a w y ,  i ż e z  pod Kali
sza łatwjej bodzie można ściągnąć wojska do 
Warszawy dla odbyci" rewii i manewrów.

Temu samemu dziennikowi piszą z Mona
chium pod d. 4. b m , że powszechnem jest w 
stolicy bawarskiej mniemanie, iż celem obe
cności austrjackiego feldm. por. F ligellego, jest 
zawarcie konwencji wojskowej między Austrją 
a Bawarją. Jak słychać, ma być zwołany sejm 
dla uzyskania od niego przyzwolenia n,a ndzie- 
lenie sum, potrzebnych do przeprowadzenia m o
bilizacji armii. Wydany d. 4. b. m. rozkaz do 
armii, ogłasza mianowanie 3 jenerałów, 8 pułko
wników 4 podpułkowników, 6 majorów i t. d. 
W ogóle wszystkie wiadomości z Monachium 
świadczą, że Bawarja większa stosunkowo, niż 
nawet pansfwa bezpośrednio z sobą ścierające 
się, czyni przygotuwania do wojny.

Sejm saski nadzwyczajny ma być także z 
powodu nzbrojeń i potrzebnych do tego fundu 
szów zwołany, a jak donoszą, miała już przyjść 
do skutku konwencja wojskowa między Sakso
nią, Bawarją i W irtem bergiom , której ceiem 
skoncentrowanie w Saksouii armii, mogącej 
oprzeć się w razie potrzeby zamierzonemu 
marszów' wojsk pruskich ku górom Kruszcowym. 
Tymczasowo miałby ten korpus obserwacyjny 
sasko-bawarsko-wirtembergski liczyć 60 i o  80 
tysięcy ludzi.

Wiedeńbki korespondent Timtm dowiaduje 
się z bardzo wia rygodnego i niezawodnego, jak 
mówi źródła, że Prusy ofiarowały Austrji za od
stąpienie swych praw do księztw sumę 60 milion, 
guldenów. Propozycję tę odrzucił cesarz, o- 
swiadczając stanowczo, że nigdy za wynagro
dzenie pieniężne nabytych praw swych do księztw 
nie zrzecze się. Ten sam korespondent dodaje, 
że jak w>e z tego samego niezawodnego źródła, 
ofiarowano Austrji w latach ostatnich za odstą
pienie posiadłości włoskich 400 milionów gul
denów, lecz że cesarz jak teraz propozycję co 
do księztw, tak wówczas propozycję co do W e
necji stanowczo odrzucił.

Pruska ministerj. Proc. O. pisze: Rząd prn- 
ski nie jest ani finansowemi, ani też innemi wzglę
dami spowodowany, zmieniać stosunki kopalni wę
gli w Saaibriick; przeciwnie oceniał rząd zawsze 
najzupełniej ważność tak politycznych jak  i eko
nomicznych względów, które przemawiają prze
ciw wszelkiej sprzedaży tych kopalń. Wszelkie 
pogłoski w tym względzie są tylko sztuczkami 
agitacji demokratycznej.

Korespondencje Gazety Narodowej
W ie d e ń  d. 5. kwietnia.

A  Przegląd wojsk na placu w olnym , od
dzielającym miasto od przedmieść (Exerzierplat2) 
przedstawiał piękny widok. Garnizon W ;ednia, 
do którego pościągano i okoliczne, wystąpił w 
komplecie. Najj. Pan, otoczony arcyksiążętami 
i jenerałami, odbywał dokładną lustrację każde
go oddziału, poczem wszystkie oddziały różnych 
broni przeciągały przed grupa, która otaczała 
Najj. PaDa. Było 8 pułków piechoty, 2 kawale- 
rji, 1 artylerji i 3 czy 4 bataliony strzelców.

Publiczność nadzwyczajnie była entuzjazmo
waną, jakby okrzykami radość' chciała powie
dzieć, że nie lęka się wojny z Prusami, kiedy 
takich ma obrońcow.

Najj. Pan kazał zwołać po paradzie wszy
stkich oficerów, i na placu wolnym przed tak 
zwanym Franzensthor (bo brama dawno zniszczo
na), miał do nich przemowę, w której chw a
lił postawę wojska, i kazał Najwyższe zadowo
lenie oznajmić wo,sku.

Ozy Najj. Pan. przy tej sposobności co prze 
mówił do jenerałów, coby miało podobieństwo 
do odpowiedzi króla pruskiego na powinszowa
nie magistratu berlińskiego, nie wiadomo. W 
każdym razie wszyscy czu ją, że i bez kategory
cznej ekspektoracji, wojsko austrjackie spełni swą 
powinność, i że przed Prusakami n ieła lw o zwi
nie chorągiewkę.

W  Austrji uzbrojeń przyspieszać nie potrze
bują jak Prusy; organizacja wciskowa jest inna 
w jednym a w drugim kraju. Prusy muszą n. p. 
używać koni, rekwirowanycb od obywateli, by 
kawalerię landwery skompletować. Dla tego 
też liweranci prnscy rozbiegli się po Szlązku , 
Morawie i Czechach za końmi. Tymczasem rząd 
anstrjacki i temu zapobiegł zakazem wywozu 
koni za granicę.

Dzienniki tutejsze przynoszą dokładne wia
domości o ruchach wojskowych w P rusie(b .W ; 
dać, że polityka pana Bismarka nie zachwiała 
się. i że Prusy na drodze gróźb i hałasu postę
pują naprzód; —czy się odważą na kroki zacze
pne, czy się ośmielą przekroczyć zbrojno grani
cę austrjacką, to inna kwestja.

Austria pewnie nie zaczepi; tak nota austr. 
z d. 31. m area, jak oświadczenia organów u- 
rzędowych, pow udają wyraźnie, że Austrją na 
każden wypadek pierwsza kroku nie postawi. 
To niesłychanie utrudza pozycję Prus. — Va- 
terland, jedyny organ w Austrji, który szalał za 
przymierzem jak najściślejszem z Prusami, dziś 
przyznaje, że „przymierze z Prusami dziś jnż 
nic istnieje".

Przynajmniej tyle dobrego będzie z całej 
polityki bismarkowskiej, że Austrją pozbędzie się 
„ciężaru przyjaźni" pruskiej.

Wanderer otrzymał telegram z Bogumina, 
który powiada, źe Prusacy rewidują wszystkie 
pisma, przychodzące z Austrji. Jest to po pro
stu licha sekatura — więcej nic.

B u k areszt d. 30. marca. 
{A . Łab.) Wypadki dnia dsisiijszego są nie 

jako dokończeniem dzieła rozpoczętego 23. lu
tego.

Na gruzach upadłego systemu powstał nowy, 
o świeżych młodzieńczych siłach z różową przed 
sobą przyszłością. Jedyną zaporą, tamującą 
wzrost jego, była izba i senat, te żywe pomniki 
nrakiego despotyzmu Kuzy i upadłej morał 
ności.

D,:ień 23. lutego wydawał się dla nich są
dem ostatecznym; zebrani w Izbie bladzi, drżą
cą od przestrachu ręką, podpisywali program 
nowego rządu (unia księztw, obcy książę, kon
stytucja i równość wszystkich stanów w obliczu 
prawa). Powoli jednak ochłonąwszy z trwogi, 
rozpatrzywszy się w położeniu, nadto wspierani 
obcą ręką, zaczęli podnosić dumne karki, a pod 
płaszczykiem liberalizmu, goniąc za popularno
ścią, podnosząc kwestje nader drażliwe n: to 
jedyme, by tychże duwolnem rozwiązaniem wf ro- 
wadzić nowy rząd w kłopotliwą kolizję tał w 
stosunku do zagranicy jak  do własnego nar du.

Rząd widział się tedy zmuszony m do z 
wiązania izby prawodawczej i zawieszenia o- 
siedzeń senatu, motywując krok ten w nasti u- 
ją ce j proklam acji:

„Rumuni !
„Wierni naszym tradycjom narodowym, wstą

piliśmy dnia 23. lutego w nasze prawa, głciząc 
zasady, uznane przez nowy rząd i izby, i po
stępując na drodze, prowadzącej do ostatecznego 
wypełnienia naszych życzeń.

Rząd, uznany w dniu 23. lutego przez cały 
kraj, przez izbę i senat, składając wyznanie 
swej w ia ry , oświadczył życzenie utrzyma
nia, zgody i jedności między nim a ciałami pra- 
wodawczemi, i dla tego mimo przeciwnego zda 
nia opinii publicznej, przedłużył kadencję ich 
posiedzeń.

Izba jednak, nie pomna powinności swych, 
winnych krajowi, nie oceniając dobrej woli rzą
du, swem postanowień, ami i zachowaniem się 
tamowała dążenia narodu i była biizką tego, by 
dzieło z d. 23. lutego, a nawet nasz byt naro
dowy na szwank narazić.

Tendencje te uwydatniły się naibardziej na 
wczorajszem posiedzeniu, na którem usiłowano 
wydrzeć książęcemu namiestnictwu jeg o  najgłó
wniejszą prerogatywę, odwoływania się do ży 
czeń narodu.

Izba uznawała się za niorozwiązalną, są
dząc się być powołaną do kontrolowania czyn 
nośei nowego rządu, by tym sposobem wzbudzić 
nieufność w jeg o  siłę i dać do zrozumienia, że 
naród dąży do anarchii.

Tego poniżenia nie mogl znieść rząd i dla
tego rozwiązał Izbę i zamknął posiedzenia ■enatu.

Rnmuni!
Dzień 23. lutego rozpoczął uową erę w na- 

szem narodowem życiu: przeprowadzenie powzię
tych zasad wymaga od was wysłania nowyeb 
deputowanych, którzyby sie w dzisiejszej sytuacji 
rozpatrzyli i zgodę między naszą konstytucją a 
oweml zasadami zatwierdzili

W ybory rozpoczęte. Przystępujcież do nich 
z rek*: na sercu, a wasi nowi posłowie d* Bóg 
powiedzą wam wkrótce, że jedyna i ifljerozdzie 
na, wolna i sprawiedliwa Rumunia uzyskała u- 
znanie całej Europy.

Boże błogosław Rumunię!
DaD w stolicy państwa. Bukareszt d. 18 (30.) 

marca 1866. Książęce nnmiestnic-wo:
M. Golesko, L. K atardiiu , Haralamh.e. Mini

strowie : J. Ghyka, P. Marrogheni, J. Kan takutino, 
C. A . Rozeti, D . Ghyka, D . Sturdza, Major Ltka,

K r o n i k a . ;

— Od centra lnej k om is ji zapomogi we iw o w ie .
Do szanownej łłedakcji Gazety Narodowej. Uprasza się 
szanowną redakcję o  umieszczenie następnego uw ia
dom ienia: „Centralni kom isja otrzym ała na depne da l
szo datki d obroczyn n e:

1) Od W W M C. Panów W aygarta i D w orsk iego  w 
imieniu adwokatów w Przemyślu 100 złr . w a.

Od W W M C . Pana ltafała M aszkow skiego 128 złr. 
ja k o  czysty dochód z koncertu, urządzonego przez s z a 
now nego daw cę w Przemyślu na k orzyć dotkniętych  
głodem.

Podając te czyny szlachetne z wyrazem serdecznej 
dla szanownych dawców podzięk i do publicznej w iado
m ości, zawiadamia się tychże razem, i i  pierwrza k w o 
ra 100 złr. została przesłaną pow iatow i tysm ienickiem u, 
a druga 128 złr. po połow ie powiatom Przemyskiemu i 
Kadymnianskiemu. Z centralnej kom isji zapom ogi.*

P rz jjn ł szanowny redaktorze zapewnienie szczegól
nego szacunku.

Lw ów  dnia 4. kwietnia 1866.
Prezes centralnej komiHj zapom ogi L. Sapieha; 

członek kom isji W. Borkowski.

—  N o k o r z y ś ć  d o tk n ię ty ch  k lę s k ą  g ło d o w ą  w
Galicji Wpłynęło znowu do redakcji Dziennika Poznańskie- 
90 ■. od p. Pau8tyna Hake z N owca 100 tal., od p. Stan. 
M ycielskiego z Ponieea 100 tal., z pod Kątom ierza 5 t., 
z pod Torunia 5 tal., z Gniezna 2 tal., od F . S. z K ap
ci 4 tal., od komisarza Doerfera z Ponieea 10 tal.

— O d D obrom il.-i. ( Odpuwudż) . A utor artykała 
Tłumaczenie, z podpisem  K. U ., w inseratach Czasu 
nr. 73 zam ieszczonego, zarzuca fałszyw ość doniesieniu 
od D obrom ilr pod napisem Gościnność, umieszczonemu 
w Gazecie Narodowej w nr. 45, w ten sp o s ó b , iż żąda, a- 
żeby ten, komu na tem zależy, udał się do P. dla 
przekonania s ię .o  la łszyw ości uczynionych zarzutów. — 
T akie tłumaczenie n iczego nie d o w o d z i, i bynajm niej 
nie u,muje w iarogodnośei doniesieniu od Dobrom il* ; 
albowiem każdy, komu na tem zależało, dow iedział się 
już dawno nietylko od obyw ateli całej ok o licy  o  g o 
ś c i n n o ś c i  w P .. lecz nadto przekonał s ię  o  je j sku
tkach w e k  urzędzie p ow ia tow ym , i w kom endzie 
żandarm erji w N iżaakow icacb, to je s t  o autentyczności 
faktów, przez K . U. i W . M. we dworze P. n» panu Ala- 
ruszaniczu dokonanych. — Zresztą pow ątpiew ać się 
godzi, ażeby dziś komu na tem zależało, wbrew uzna- 
nej i pow szechnie znanej praw dziw ości faktu na samo 
wezwanie spieszyć się do p. dla oczyszczania p. K U,

— Z  B rod ów . Zawetowanie, h onorow ego o b y 
watelstwa dla p. Wolfarta, naczolnika obwodu z ło czow - 
sk iego, przez radnych miasta Brudów, w yw ołało w ielkie 
zdziw ienie w naszym obw odzie. Zawetowanie to było 
tak nagłe, tajemnica m iędzy izraelitami i burmistrzem
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p. P og łoaow si.im  tak g łęb ok o  zachowana, że wfcksza 
część radnych dop iero po zawotowrniu dow iedziała się 
o rezultacie, kiedy uchwalony protokół obno.-ul w oźny 
do podpisu radnyeb , którzy nie byli na ow tm  p os ie 
dzeniu.

Demonstracja ta przeciw ko dążnościom  sejmu, prze
ciw ko opinii całego kraju — a nawet w edług odp ow ie
dzi c, k. komisarza rządow ego na interpelację w se j
mie, poczęści i przeciw ko życzeniom  rządu, sp ow od o
wała mnie do w yjazdu do B rodów , aby tam u źródła 
rozpatrzeć się w tych m otyw ach, które spłodziły  ow o 
niepojęte curiosum.

W pismach publicznych figuruje ja k o  w nioskodaw 
ca niejaki p. Schm uderm ejer, figura dotąd bierna zupeł
nie. Jemu tedy podsunięto m otyw ow any w n iosek , a 
■Sa uaerm ejer uradował sip n iepospolicie , że mógł w y- 
sti dć w charakterze w nioskodaw cy. Była to prosta 
ini*-yga  i nic w ięce j, którą po cichu z izraelitami u- 
ło  'óno, a z niej w ypłynął wniosek, niema rozpra- 
w 1i u cl r £ “  na poczekaniu ; rzecz zaś miał u łożyć 
sti p. Wolfarta, naczelnik kasy obw odow ej w Z łoezo- 
w i! ‘ który tygodniem  pierwej zjechał do Brodów i przy- 
sp lobił życzliw e um ysły burmistrza i radnych izrae- 
litć w.? . .

Mówiłem z kilkoma radnymi, a m iędzy nimi z 80- 
letmm starcem, radnym p. Alalick m, który taką mi dał 
odpow iedź : , Sesja była zapowiedziana a na porządku 
dziennym położono w ybór Yiertetmeistra (rozumie się, że 
gminny wydział ty lko w niemieckim pisuje ję zy k u ). 
Na posiedzeniu rozpraw nie by ło  , a tego , co panowie 
radni szeptali, nie słyszałem , bo od wielu już Jat cier
pię na g łu chotę : podsunięto mi arkusz do podpisu na 
Yiertelmeistra , w ięc podpisałem  . a dziś dzieci moje na
rzekają, że imię m oje na starość figuruje haniebn.e w 
gazetach : a B óg  moim świadkiem , że nic zgoła  nie 
wiedziałem o honurowem obyw a te lstw ie , i w obec k o 
misji to wyznanie przysięgą stw ierdzić jestem  gotów .*

Następnie udałem się do jed nego izraelity, znanej 
inteligencji miasta Brudów, i prosiłem  go , aby mi ra
czył wyjaśuić, jak ie  to zasługi, jakie dobrodziejst "a 
w yśw iadczył miastu p. naozelnik obw odow y. Izraelita 
odpow iedział mi na to z niew ysłowionym  cyn izm em : 
Vor allem miisten Sie toi««en, aaes wir Handelsleute immer ei- 
nen Vortheil oder etwaigen Ycrlust vor Auyen habeu !... Las- 
«e,i wir aleo jede meritoritche Ahhandlung, von der ist hier gar 
keitw Rede, nnd sagen Sie mir gutigst, war fur einen Yortheil 
haetten wir erzielt, wenn wir diese Kkinigkeit nicht gethau 
kaetten* Denn im Grunde hal dabei die Gemeinde keinen er- 
hellichen Verlust, ausser du paar Gulden aus der gemein 
•chafihchen Kaesa, Dagegen Jede Auflehnung gegen den Wuiusch 
det h . Kreisoorsteherr, haette gewirs zu Folgę: strenge Ein-
treibung der erhóhten Łnoerbsteuer, gescheiterte Handelsunternch- 
uiunytn. urworhergesehme Plakereien, wat weit ich

T o była odpow iedź dostateczna, a wyzuam wam 
Izczerze , że od  wielu la* urobione zasady równoupra
wnienie izraelitów, zaenwiały się we mnie po tej o d p o 
wiedzi; a była  to  odDowiedż dana imieniem miasta B ro 
dów Tutaj nie m ogę przem ilczeć zdarzenia następują
cego- Niedawno temu ks. B . , L s. U. i pułkow nik T . 
pytali się w pewnem tow arzystw ie jed n eg o  izraelitę , 
Człowieka znanego z charakteru i n iezaprzeczouej in
teligencji: .P ow ied z  nam pan otw arc ie , czy  można u- 
dzielić żydom nieograniczone równouprawnienie®*

Izrm ina nśmieohuął się, rzucił okiem w o k o ło  i od- 
P o w ie d ra ł: ,M oi p m owie, równouprawnienie izraelitów 
jest to zasada piękna, ale nie dla żydów  galicy jskich , 
dopokąd nimi rządzić będzie k a h a ł! — A  czy w iecie 
Panowie o rozporządzeniu rabinów w naszym obw odzie.

zakazującem używania język a  polsk ieg o  ® a czy  w iecie, 
że rabini zabronili pisać po polsku pod k lątw ą! Pano
wie, mpienti sal / “ — I my na tem kończym y, doda jąc do 
niesienie, źe m ieszczanie miasta B rodów  religii k ato li
ckiej, zam yślają założyć protest przeciw ko uchwale ra 
dy miejsKiej, a to z pow odu, że w iększa część radnych 
rei. kat. ju ż dawno złożyła  mandaty.

— Z n a lez ion o  k sią żeczk ę  do n abożeństw a na
W ysokim  Zamku. W łaściciel zechce się zg łosić  do ad
ministracji Gazety Narodowej.

Ostatnie wiadomości.
Z Pesztu telegrafują dui.i 5. kwietnia: K o

misja 52, pracująca nad określeniem spraw współ- 
nychj przyjęła następujące wnioski komitetu ści
ślejszego: Zanim nastąpi uzupełnienie kurni 
sji członkami SFjmu siedmiogrodzkiego, komisja 
nie będzie się wdawać w merytoryczne narady. 
Dla toku obrad ustanawia następujący regula
min : 1) Ma być rozebraną kwestja, czy nasam- 
przód należy określić tylko główne zasady i czy 
w szczegółowe propozycje ma się wchodzić do
piero wtedy, gdy co do głównych zasad nastą
pi z rządem porozumienie ; 2) określić te głó
wne zasady; 3) określić sprawy w spólne; 4) ro
zebrać aytanie, o ile te wspólne sprawy wyma
gać będą rewizji ustaw istniejących, a osobli
wie ustaw z r. 1848.; 5) zastanowić siei uchwa
lić, jaki organ i jakim sposobem ma się zajm o
wać sprawami wspólneini; 7) wyłuszeżyć, dla 
czego analogicznych postanowień dyplomu pa
ździernikowego i patentu lutowego nie można 
przyjąć. Nakoniec orzekła komisja, iż dla nie
przewidzianych kwestyj można będzie odstąpić 
od te<™ porządku obrad.

Najbliższe posiedzenie komisji odbędzie się 
po weryfikacji 15 Si idmiugrodzian, co ma nastą
pić d 16. bm. Komisja I2stu postanowiła także 
dzisiaj utworzyć siedrn knmisyj specjalnych, do 
czego przedłożone będą wrioski na najbliższem 
publicznem posiedzeniu sejmuwem.

Wiadomości w sprawie prusko-austrjackiej, 
któreśmy podali powyżej, bynajmniej nie brzmią 
pokojowo. Jeszeze groźniej dla poko.u opiewa
ją  ostatnie wiadomości, mianowicie głosy mini- 
sterjalnych organów pruskich, jak  Prov. Corr.p  
Nordd. A llg, Ztg. i Kreuzzlg.

Pierwsza wyraźnie donosi, że królewskiemi 
reskryptami z d- 27. i 29. mai cl rozporządzono 
już środki wojskowe, „które rząd pruski widział 
się zmuszonym wydać ku zabezpieczeniu ,ziem 
pruskich od ewentualnego najazdu Austrji. „Środ
ki te odnoszą s ię : do uzbrojenia warowni pru
skich na granicy szlązkiej i saskiej przeciw 
gwałtownemu napadow i; dalej postawienia dy- 
wizyj Hechoty, stojących w pobliżu granic Au
strji i Saksonii, tudzież nowych pułków gwardji, 
na stopę etatową; dalej odpowiedniego wzmo
cnienia pułków artylerji polowej, a nakoniec u- 
tworzenia kolumn amunicyjnych.

Dalej konstatuje to pismo, że nota austrja- 
cka, d. 31. n.arca hr. Bismarkowi wręczona, oży
wiła w publiczności nadzieję pokoju, ale doda

j e ,  żc nadzieje te polegają tylko na zdaniu, iż 
ta nota może posłużyć do odnowienia rokow ań, 
jednak nie na faktycznem znaczeniu noty. Pod
nosi ona wprawdzie przychylne dla króla i pań
stwa pruskiego usposobienie Austrji i zaprzecza 
przypisywanym je j zamiarom zaczepnym , — ale 
Austrja ciągle się zhroi , i nie daje bliższych , 
stanowczych w tej mierze wyjaśnień, i owszem,, 
wbrew faktom, zwala odpowiedzialność za zbro
jenia na Prusy. Owe usposobienie przychylne 
winnaby Austrja udowodnić czynem, to jest, pra
wdziwie federalncm traktowaniem spraw wspól
nych, ale w nocie nie masz po temu podstawy. 
Stanowisko rządu pruskiego bynajmniej się po 
tej nocie nie zmieniło ; i jeźli utworzenie ko
lumn amunicyjnych nie przyszło do skutku, to 
jedynie w skutek trudności wojskowo-technicz- 
nych.

„Rząd pruski z pewnością nie zamanie się 
przed istotnemi oznakami pokojowego i federal
nego usposobienia Austrji; ale w środkach, któ
re po długiem wahaniu się i w poczuciu cięż
kiej odpowiedzialności wubec zbrojeń austrja- 
ckich rozporządził, tak długo i ie będz;e mógł 
poczynić zmian żadnych, dopóki nie otrzyma 
z u p e ł n y c h  rękojmi zachowąnia pokoju.11

Nakoniec podnosi Prov. Corresp. odpowiedzi, 
któie otrzymał nil Bismark na swój okólnik 
do państw średnich i mniejszych niemieckich. 
Państwa te wskazały na artykuł 11. ustawy 
Rzeszy, a więc zdaniem hr. Bismarka, obeszły 
kwestję, gdyż on właśnie w tym okólniku wska
zał na konieczność reformy tej ustawy, —  od
powiedzi zatem utwierdzają jeszcze rząd pruski 
w zamiarze zajęcia się niezwłocznego refoimą 
Rzeszy, odpowiednią stosunkom faktycznym.

Widzimy z tych doniesień jasno, że ani z 
Aust/ją ani z Rzeszą Prusy nie mogt. w obe
cnej chwili przyjść do porozumienia. Wniosek 
ten staje się jeszcze pewniejszym, gdy weźmie
my na uwagę co donosi K reuz Ztg.'4 Ń ordd. A llg. 
Ztg.

K rm zztg. z d. 5. btn. i N . A . Ztg. z d. 6g0 
donoszą, że przed wysłaniem wspomnionego o- 
kólnikń hr. .Bismarka z d. 24. marca, Anstrja u- 
wiadomiła dwory niemieckie, iż zażąda od Prus 
wyjaśnień względem zbrojeń. Tą somaeją jest 
owa niby pokojowa nota z dnia 31. marca. Ale 
zarazem zapowiedziała Austrja tym dworom, że 
na mocy art. 11. ustawy rześkiej, wywoła w bun- 
destagu wspólne oświadczenie, iż Prusy groźba
mi swedii naruszają pukoj Rzeszy, i że dla po
parcia tego oświadczenia zarządzonoby natych
miast mobilizację 7., 8., 9. i 10. korpusu arm.. 
związkowej (a więc korpusów nieaujtijackich i 
uiepruskich). A". Ą Itg . dodaje wprawdzie, że 
Austrja nie zdołała dotąd otrzymać od żadnego 
dworu niemiecŁ iego przyzwoleni a ; ale Kreuzztg. 
mówi, że tylko od przeważnej części tych dwo
rów przyzwolenie nie nadeszło, podczas gdy 
z Wien. Abdp. można wnosić, że nawet Hessen- 
Kassel przyzwoliło.

D, 5 bm cesarz austrjacki przyjmował u 
myślnie telegrafem z Pragi powołanego, dowo
dzącego w Czechach jen. Clam-Gallasa. tndzież 
wielu wyższych wojskowych. Później po wysłu
chaniu sprawozdań ministrów przyjmował przy
byłego z Petersburga austr. dyplomatę Brenne-

ra, tudzież pp. Mensdorffa, Belcrediego i mini
stra wojny. Fraucka, i księcia Hohenlohe-Lan- 
genburg, ale nie adjotanta króla pruskiego te 
g o i imienia. Do wczoraj i"'e nadeszła jeszcze 
odpowiedź pruska na notę austrjacką z d. 31. z. m.

Do Berlina miał przybyć w. ks. Meklenburg 
z Petersburga; słychać, że ma on wystąpić w 
imieniu cara „ako pośrednik. Dnia 5. bm. przed
stawiali się królowi pruskiemu zawezwani umy
ślnie oficerowie. Według P r e s s y , miał król po
wiedzieć, że liczy na ich waleczność w obecnej 
krytycznej cLwili, ale jeszcze nadzieje zachowa
nia pokoju nie są stracone. Potem odbyła się 
narada jenerałicji.

Ważne nadchodzą doniesienia z Paryża. 
Wysłany w misji do Florencji ks. Napoleon miał o- 
świadczyć, że Francja W lochom  ani doradza ani od 
radza sojuszu z Prusami, gdyż postanowiła za
chować się ściśle neutralnie ; na żaden zaś spo
sób nie może Francja brać odpowiedzialnoś.^ za 
wypadki, w razie gdyby W łochy zaczepiły Au- 
strję. W  tych dniach miał cesarz Napoleon po
nownie oświadczyć posłowi pruskiemu, że się 
zachowa neutralnie, i że co do jego  osoby, w oj
na byłaby mu stanowczo niemiłą. — Doniesie
nia te nie brzmią wcale tak pokojowo, jak te 
które dotychczas nadchodziły z Paryża i Flo 
rencii. To zdaje się rzeczą niezawodną, że Na
poleon gotuje się na wielkie zamieszanie, skoro 
postanowił wycofać się z Meksyku, ze szkodą 
nawet materjalną, bo nawet, według Monitora, 
zajmuje się gwarancjami pożyczek, które Me
ksyk zaciągną1 za poręką francuzką.

Z Konstantynopola donoszą pod d. 34. mar
ca, źe Turcja postanowiła pierwszy korpus ar
mii, składający się z gwardji sultańskiei. nzn- 
pełnić do pełnej liczby 25.00? ludzi; pułki ja- 
idy wszystkich sześciu korpusów armii mają 
być również podniesione do pełnej liczby po- 
lowei.

Między Stanami Zjednoczonemi a Grecją to
czą się układy o odstąpienie im portu na gre
ckiej ii, yspie Syra.

Z  Paryża donoszą pod dniem 5. b. m., że 
skoro rząd tymczasowy w Bukareszcie rozwią
zał Izbę i zarządził nowe wybory, mocarstwa, 
podpisane na traktacie paryzkim, wydadzą pu 
bliezne oświadczenie, w którem wszelką odpo
wiedzialność ża przyszłość składają na rząd 
tymczasowy i ludność księztw. przyn iminająe im 
tylko traktaty, które nietykalność Turcji zabez
pieczają. Kom e-encja rumuńska odroczyła się, 
oczekując dalszych wypadków, jak  słychać dla 
tego, ze sprawa szli zwicko-holsztyń ska przybie
ra zwrot groźny, a fakta mogłyby nbieJ. dzia
łanie konferencji.

Do dzisiejszego numeru dołą
cza się stenograficzne sprawozda
nie z 57. posiedzenia sejmowego.

Gospodarstwa, przemysł i  

handel.
W y f l i i w t  w ie d e ń s k a  ro ln it-zo -p rze-

W vafew ti w połowie maju r. b. otworzyć 
*je majaca, obiecuje być bardzo uwietną. 
ufedle i prswozdain-, komitetu u*ządząjąee- 
{•0, liczba wystawców, zameldowanych do 
*ń 24. lutego wynosiła 1.093, rozdzielonych 
?* uastepująre grupy : wystawco* m id  in 
' brrzędzi róliwozych III, koni 36. bydła 
ûftatfcgo 62. owiec, wiń i drobiu 72, pro- 

fjbktćw rolniczych 2u2. produktó™ leśnych 
^ '.n ap o jów  i t. p. L55, z zakresu budo- 
^ o ictł a i inżynierji 87. wyrobów przemy
tu  285, psów 19 ryb 5.

W  szczegółow ych  spisach w ystaw ców  
**P>sanych. następujące z G alicji zuajduje- 
Jb/ nazw iska: Acm an M ichałowski z i io -  
bfzechow a ow ce : Ma ein P opiel z R uszczy 
°w ce  ; R ogaliński z Sędziszow a o w c e ;łś d -  
UJund Jastrzebsai z Demhna 2 og iery  rasy 
arabsk iej; zt,rŁad dóbr Żyw ieckich areyks. 
Am r«chta 24 świń, ‘26 ow iec. 12 sztuk b y - 
dła rogatego, produktu lasow p , ser. spiry
tus, rrrki drenów-e • Edward R aciborski z 
ł  H 9 li oni ; ’ hr. H om pesch-B ollbeim  
z itadłow a 0w ce ; Antoni i Filipina kozu -
n?!T8Cy ^ r a k u w a  orodukta j “ dwabnictwa; 
W dowa BączewsKa i synowie fabrykanci 

e i  " o n  ie, napo.e spirytusowe ; Mikołaj
W i e w u . *  z j^ t w i  pszt nice ; Hilary T rę- 
Gn ?• * K r̂ ró,ew»kieh g ip s , W inoenty
Gnomski zK^ sueg.. je c z m .e n ; hr. A lfred 
»i t0c£  Za le. : rzepak i wełne ; Stafti-
łj»W Zagórski z L ipow ca g r o c h ; Jurgen s et 

Arnold z Suchodołu ; instrumenta i drzewo;

J t o f  Be:

o ś  konie i świnie; Adolf Friinkel z Biały 
tU lw° r y ; Jan G5tz z O k ocim , piw  iry. 
j F  drożdże prasowane i 6 sztuk bydła ro- 
sutego,

> ( d ‘k i Prag., czeakft 4. kwietnia. ( N, rolniczy i. Przesyłam dokt.aduy wy-c;a„
rv ! tetut“  'ó w - g o  bank" k r e d y to w e j kt?,- 
?  tu zawiązuje sie głównie w celach roi- 

UJad nkładem statutów pracowali 
(jn *ie Praktyczni, a projekt ich pod m eje- 

względem  może być zastosowany , 
naszym kra .a . (K rótka treść statutów 

9°d łUg dzienników wiedeńskich podaliśmy 
®*0r*j: p. r .) . G łówne punkta ustawy no 

bSrft°  i_z ’-|rladu są następu jące:
^  kredytow y clla królestwa C zeskiego , 
^ZAr?a ce û ro^nictwu i przem ysłowi rolni- 
Pr w kraju przez operacje statutami 
B a n t d o s t a r c z a ć  pieniężnych środków, 
dziho Przedsiębiorstwem akcyjnem . 8ie- 
^  centralną am ku jest Prai a . lecz w 

p° ‘ rz°b y  będą po miostaefe prowin- 
•“rajwlzane filie , dla ca łego  sta- 

t y ł t ? ’ Pr7®P,sanego  zakresu działania, lub 
l»ia ., Pojedyńcze ajencje. Fundusz stano- 
1kcvi z,łr* a; ’ zebrane na 15.000
®ja „ • łundusz ten dalszą emi-
•iiw y-s mo2;e Pom nożony na 12 mi- 
».as . “ ’ ar“  potrzeby. Bank zajmo

się oędzłenastępującom l czynnościam i
1) Pożyczki uipotekarne w gotówce na

ziemi( i grunta, z terminem umorzenia naj
więcej 201etnim , a dla rolniczych przedsię
biorstw przemysłowych za spłatami roczne- 
Dii naiwiccej w 10 ’ latach i za kredytem 
akceptaeyjnym.

2) Zaliczki na papiery wartościowe, o- 
sobliwie n.a czeskie listy zastawne.

3) Zakładanie stowarzyszeń kredyto
wych dla uczestników, którzy sa akcjona
riuszami banku.

4) Eskontowanie weksli akcjonarju- 
szów, tudzież odsetkuwane zaliczki na ich 
płody lolnicze, lub rolniczo-przemysłowe.

5) Poruczona f komisowa) sprzedaż tych
że produktów.

6) Przyjmowanie gotówki z oprocento- 
v. anemi na okaziciela opiewającemi asy 
gnacj ,l . kasowemi.

7) Przejmowanie pieniędzy na rachu
nek ciągły wydawa" e cheków.

8) Przekazy zakładu cpntralnego n.a 
filje, i odwrotnie za policzaniem prowizji.

9) Pośrednictwo przy kredytach po 
datkowych dla przedsiębiorstw rolniczo- 
przemysłowych , jako to: gorzelniach, bro
warach. cnkrowniach i tp.

10) Dawanie funduszów na melioracje 
ziemi za spłata najwięcej w 10 rocznych 
ratach. ‘  -

>1) Wydawanie własnych , oprocento
wanych obligacyj, w stosunku do m ajątku 
zakładowego i odpowiedniego pokrycia.

23. losow a n iu  numerów wygry- 
wąjacyeh obligacyj długu państwa pożyczki 
loteryjnej z r. 18o4 zawartych w 20 serjach 
^ losow a n y ch  d. 2. stycznia 1866, wycią- 
suięto numera następujące :

139 2-20 394 452 782 1539 1551 1570 
1672 1681 2114 2122! 2158 z698 28o3 28z6 
0066 4092 Shó; 36oó.

“ó tych wylosowanych seryj przypada 
na zswi -ty w ser ji:

Nr. 1683’ numer wygrywający 4o, wy
grana 140-000 złr., a n . Z2"ftrt’y w sarji nr. 
2158 numer w ygryw ający  36, w ygr. 20.000 
złr. w. a.

Na wszystkie tu nie wymienione nume- 
ra wygrywając* obligacje, zawarte w wylo
sowanych serjach przypada najmniejsza wy ■ 
grana 300 złr.

Wypłata kapitału i wybranej nastąpi 
d. 30. czerwca 1866.

W y k a z  numerów tych wylosowanych 
seryj pożyczki loteryjnej z r. 1854, która eh 
oh‘ *gacje nie zostały do końca lutego 1866 
przedłożone do spłacenia:

19 64 67 71 110 112 124 1Ó2 153 r ,o  
Jla 234 ^ 5  288 296 324 347 349 395 

t l i  £  t  8 488 194 521 535 537 560 o"h  581 
770 77s627 652 657 ł>72 679 719 740

«78 893 920 Of-o75 793 793 815 835 842
1136 116d2, (, l01t !080 1091 1096 U03

Uq4 140* 1404 \ 7265 1324 1340 138?
1615 i T  lfina 1416 14(47 1470 1485
^77? 7K9 1039 1660 1737

1 ■ C U7 9(178 2115 9 l i t  O1841 1885 1928 2021
2034 2841 2%  J  I  f W  t o .  8 (02 182 * 1  ‘ 2229 2242 2267 228o ZJilii 2300 2 313  2317  9391;
2332 2384 2385 2404 243o 2489 £ 9"  I 5J9
2528 2632 2633 2652 2681 2(>8 i 2695 goo /
2717 2754 2788 2807 2861 2869 2916 2918
2941 2967 2969 2979 2995 3002 3007 3 133
3040 3057 3059 3078 1091 3130 3 i t j  3109
3191 3203 1306 3244 3252 3256 3285 3312

Ó5333 ‘>341 8349 >3397 ‘ '428 3432 3Ł47 3463
347 5 3491 .3505 3524 35,30 3540 .3585 3611
3621 3631 3641 3655 36;s9 .3696 3701 3716
.3717 3760 .3761 3796 .38.37 3885 3886 3889
3892 3898 3918 3925 3929 3961 3980 3991.

P o z n a ń  d. 4. kwietnia- (Sprzudaz Le- 
tzna). W ielka senzację spr!.lW' ir". t u w ,ca" 
łem ksirztw ie konti.ak- tem 1 dpiami P°upi 
sany. m oea k tórego  w ielki majątek polsk i, 
obejm ujący o k o ło  lO.uOO m orgów  , Lesznu 
z przyległośeiam i, zostające przeszło,^  ofl 
wieku w posiadaniu rodziny „  T
w skich. przeszedł droga sprzedaży z - 
nej ręki na własność dr.'8tronsberga w Be -
li oe, jednego z najznaczniejszych prZM ie-
b iorców  kole jow ych . Cena umówiona 800.00 
talarów 1 zadatkiem 300.000 talarów jest 
dość mierna, jeśli zw ażym y, ze “ amfc lSK1 
tego majątku doskonale u r e g u l o w a n e  p o 
dług najr >wszych wym aga.' postępu roln i
cze ro, wy noszą ok o ło  3.000 m orgów  , bu
dynki zaś gospodarsk ie są wszędzie 110 > e, 
m assyw n ie, po największej części z muru 
wystawione, a nadto wielka przestrzeń p 
ornych od niedawnego czasu podrenojw - 
Nowy w łaścicie l, który nawiasem ’
w różnych okolicaeh Prus posiada j [1£ 
jatki do 60.000 m orgów  liczące, ~
miar porobić w Poznańskiem jeśzcze w i “ 
sze zakupna, a to jak  lurzym ują — glow uie 
ua życzenie sw ojej małżonki, urodzonej An- 
g ie5ki, która szczególniejszą ma • płonąc 

ymparją dla naszej z emi Poznańskiej.

{M r.) W r o e ł a w 5 .  kwietnia. (N ow y owad 
szKodliwy. — Ceny targ .) Z Landwirthichu/tl. 
Centralblatt fu r Deutsckland dow iaduję s ię , 
i e  w niektórych okolicach Nie-u.ec postrze
żono oWada, który przypada zboże, zasiane 
na kartofliskach. W zeszłym roku kilku g o 
spodarzy w y k ry ło , źe pszenica następująca 
po kartoflach okazała objaw y ch orob liw e , 
kturych siedzibą by ły  korzonki. Przyczyną 
zaś choroby m- by ć robaczek ledw o w i
dzialny gołem  okiem , który się gnieździ w 
korzonkach : toczy  je . Obserwacje te g o ro 
czne na ozimej pszenicy stw ierdziły o iawę 
gospodarzy i złe grozi przybrać większe 
rozm iary. W  interesie sainychże g o s p o 
darzy w ypadałoby w ię c , aby zbadać jak 
najprędzej egzystencję 'i naturę tego szko
dnika, na k tórego w ygubienie umiejętność 
z pew nością znajdzie odpow iednie środki.

Na dzisiejszym  targu płacono za szefel 
(14 garncy) pszenicy białej pod ług gatun
ku ńarna o9—97. żółtej 56—75, żyta 51— 
53, jęczm ien ia  39—48, owsa 25—30, g ro - 
enu 52—62 sgr. (1 s g r .= 5  ct. srebrem ;.

P ep zt 3. kwietnia. Targowica nasza 
v >ż'>wa stoi teraz zupełnie pod w pływem  

,-hv. ijności a ż ja , tak że lepsze lub gorsze 
raport.a z targow ic zagranicznych nie p o z o 
stawiają w naszych cennikach żadnego ś la 
du. P odczas św iąt sytuacja polityczus zda
wała się dosyć g ro ź n ą ; w W iedniu prze
chodziły w alu y z rąk do rąk po w ysokich  
cenach. W skutek teg o  i u na;, targ zb ożo 
wy by ł w mocnem u sp osob ien iu  , i osob li
wie pbzenica była wziętą. Przedw czoraj np. 
sprzedauo 3000 mierzyć pszenicy wemen- 
burgskiej 8 9 — 90fuDt. po 3 .60 , w czoraj 88 
—89funt. bo : 3 .47?/;. 87‘/ , -8 9 fu n t .  po 3.4_> 
i 87—88funt. po 5 .4IV 2 wszystko na 3 m ie

siące. Dziś po tych cenach nie ma już 
kup-a.

N ierogacizny przypędzono w ciągu ty 
godnia 4400 sztuk. Sprzedano 2000 sztuk 
po 19—22 ct. funt, a 600 s~*uk najcięższych 
na rachunek Berlina po 241/ . —2 5 '/, cnt. ?a 
funt. N ierogaoiznr tutejsza, karmna gl ó- 
■wnie żołędzie i wolna od słabości tryehi- 
now ej, poszukiwana jest do Niemiec.

t  ze rn iow ets  d. 2. kwietnia. (Ceny tar
gowe) M ierzyca pszenicy 4.80. kukurudzy 
5.271/ , ,  żyta 4.25, jęczm ienia 3.50, ow sa 2, 
hreczki 3.20, kartofli 2.10, cetnar siana 1.50, 
słom y 95 ; sag kubiczny drzew" "wardego 
14 złr., funt mięsa 12 c. nasła 62 ; wiadTO 
ok ow ity  30gradusow ej 16.80; 1 sztuka skó
ry w ołow e: 5,50, krowiej 4.50, baraniej 
50 centów.

W ie d e ń  d. 5. kwietnia. (C en y wełny.) 
Stagnacja w handlu wełną czuć się daje 
bardzo na tutejszej targow icy. M agazyny 
są znacznie przebrane, i nie nastręczają d o 
boru dla tego też fabrykanci czekają na 
nową wełnę i wstrzymają sie z zakupnami. 
Przez świrtn nie b y ło  prawie żadnych tran
sakcji.  ̂ Ceny trzjm ają  się ogółem  stale: 
Przednia wełna jedn^strzyżua 140—145, p ię 
kna średnia 125— 130, ordynaryjra 105 -  110. 
czesanka 112—125. dwustizyżńa zimowa 80 
do 95, garbarska 80—92.

D ają Żądają
K u r s  l t ł « T » k i , w. a. w. a.

z dnia 6. kwietnia zł.| et. zł. ct.
ukat holeuderski • 4 93 ~ T 02

1 lukat cesarski . • , 4 97 5 07
M oskiewski półim pei iał , 8 57 8 70
*7ocki"wski rubel srebrn y . 1 62 1 66
M oskiewski rubel papierow y 1 29 1 32
Pruski talar kur. . . , 1 54 1 57
Galie, listy zast. w. a. 59 83 60 58
Galie, listy zast. m. k. K3 -O 62182 63 62
G alicyj. ob lig . indem. . ' V O 62193 62 68
Pożyczka narodowa 04 62,10 62 85
A kcje kolei żel. gal. . 3

Mi 153 j 00 lo5 50

T e le g r a fo w a n y  k a ra m ie d e ń sk i, W . A
dnia 6. kwietnia. zł. c.

Oblig. długu państ. 5 '/,  za 100 gl. m k. 00 (00
Pożyczka nar. 1854 5 '/ ,  za 100 gl. m. k. 62 35
Losy z r. 1860 . . . , , 77 05
A kcje banu nar. za 1000 gl. . . . 717;oo

„ T ow a rzyst. kred. na 200 g l. . 136 20
Londyn 10 fnt. szterlingów  . , . 104 90
Dukaty cesarskie sztuka 5 03
Srebro za 100 gl. w . a. 104 50

Płacą Ządąją
W ie d e ń  s .  t w ie in ia . zł. c. zł. | c.

5 '/„ Metaliki na wal. austr. . 54 120 54 i 30
„ Pjoźyczki naród. • . 61 80 62 00
„ Metaliki na m. k. . 57 60 57 60
, Obi. ind. niż. austr. 80 00 80 50
„ » f  w ęgiersk ie  . . 62 50 63 35
. . .  chor. i sław . . 63 50 64 50
n n n galicyjski* 62 •4) 63 25
. . .  bukow ińskie. . 60 oO 61 00
„ „ siedm iogr. • • 58 25 58 75

P oży czk i lo tery jn e .
Oblig. gal. p ożyczk i g ło d o 

wej z r. 1866 . .
Losy pożyczk i z r. 1839 

.  1854
• 1880
.  . 1864 

„ „ srebrnej z r.
i r.

„ kredytow e . • •
„ ks. Esterhazego .
„ ks. Salm • •
J hr. Palfy
„ ks. Klary 
, hr. St. G enois. . .
„ masta B udy . . .
„ ku. W iid ischgrfitz .
„ hr. W aldstein . . .
,  hr. K egleyicb  . . .
„ R u d o l f a ........................

Akeje bankow i przem ysłu,
Banku na.i d. austr.....................

anglo-: nstr. . .
“Łakładu kredytow ego . . , 
Kolei półn. Ferrłynauda . , 

ga licy jsk ie j. . . . 
czei ni iw iec z w pł. 6 5 '/, .

K ursa za gran iczn e .
(3-miesieczne).

A ugsb. 100 z>r;  nr. . . . 
Fran-tf. n. M. 100 . . . 
.iamb. 100 mark.. . , .
Londyn 100 fnt......................
Paryż 100 frank.....................

Warszawa 5. kwietnia
Póhm perjały . . . . iubl 
Listy zastawne 111. ok . „

. kupon. „
Akcje kol. żel. w ar.-w ied. „

I n » w a r .-b y d g ..

Paryż 5, kwietnia.

00 00
• i  

00 00
137 50 138 00
74 25 74 75
76 50 76 70
67 90 68 10
64 00 84 50
65 90 68 00

110 75 U l Ou
70 00 75 00
26 00 27 00
21 00 2z 00
22 50 23 50
20 00 21 Ofi
22 00 23 00
15 00 16 on
18 00 19 00
13 co 13 50
00 00 00 00

712 00 714 00
64 00 65 00

135 90 136 10
147 30 147 50
152 30 152 50

63 50 64 50

88 75 89 00
88 00 89 00
78 50

00r- 75
105 20 105 85
42 00 42 00

00 00 00 00
81 67 82 00
00 00 00 24
00 00 00 00
66 00 66 5u

| 67 oO | 00 00

P rzyjechali du Lw ow a d. 5. kw ie
tnia Pp. br. Kalinowski W. z Bako wiec, Ra
ciborski E. z O zcrtow ic, Mniszek W . z Kru- 
bela, hr. della Sealla H. z Jubzkowic , B o 
gdanow icz M. z Czahrow.a, Gum owski II. 
z Przem yśla, R oszkow ski A . z B rykonia, 
W iesse F. z Stanisław ow a, Kellermann J. 
z Strenczy, B ołoz Antoniew icz A . z Sko- 
muroch, Karpiński M. z Ssudeck iego, Ku- 
n iecki J. z Procizua, Treter Hilary z La
szek. M ierzyński R. z B aryłow a.

W y je c h a li se L w ow a d. 5. k w ie 
tn ia . Pp. br. Rom aszkan A . Jo 4 stapia, 
B rzozow scy  K. i Z . Jo Dobrowlan, Fruhaui 
M. do W iednia, Janus* L. do M oskw y.



GAZETA .NARODOWA z  dnia 7. kwietnia i«66.

MYDŁA LEKARSKIE o

sporządzone potlług zasad chem iczno farmaceutyc/.nyh. .jah najstaranniej najsu
mienniej sprawdzone w ielokrotnem i procam i umjęjętnenii. tudzież praktycznem  uży
waniem m ogą być zalecone panora lekarzom i piih k zn o sc i szukającej pom ucy w

12* następujący eh gatunkach :
Jedna sztuka wraz z instrukcją użycia cnt. w u.
M ydło jodo-potasow e na szkrofu ły  •

.. grafitowe na chroniczne cier
pienia skóry . . • _• 3:>

„ terpentynowe na sparaliżowania 35
„ Kamforowe przy reumatyzmach 3;>
,  siark o-jodow e na zadawnione

w ysypki . . . . . . .
am oniakowe na stwardnienia . 3--i

Jedna sztuka wraz Z instrukcjąL użi/ciâ Knf. w. a.
Mydło m aziowe na łuszczenie skóry . ,£ó

„ z tłuszczu wątrohianego przy
chorobach trawiących . . 3-r>

„  żółciowi na zanieezyszcz skóry 35
„ siarkowe na wyrzuty naskórne 35
„  rozm arynowe do obmywali wzma

cniających ..................................35
Bcnzoe na suchość skóry . . 40

W załączonych instrukcjach podnja się rozmaite sposoby, jakim ni te lekar
stwa można w sposób  najstosow niejszy użyć, tudzież różne rodzaje jakiem i w sku
tek ich praktycznej formy m ydełek można podw yższyć ich w ypróbow aną daw ną 
skuteczność: gd yż kształt m ydełek uła-wia niotylko gaurym użycie skutecznych 
środków  zewnętrznych, lecz nastręcza także lekarzow i gruntowniejsze i pow sze
chniejsze użycie tychże środków .

Mydła lekarskie sprzedaj! sit' ty lko \£ tab iczkach wagi 21/ ,  uncji, 
i s; po obu końcach oprócz urzędowej etykiet}', także znakiem tu 
przytoczonym  opieczętow ane.

Jedyny skład dla Lwowa znajduje się
w  a p te c e  Zygmunta Iłukera d a w n ie j T o m a n k a ;

w  J a r o s ła w iu  w apt. Józ Rohma, w  P r z e w o r s k u  w apt. Feliksa .switalskiego, 
w  K z e .-z o w ie  u Ign . Schaittera i Spółki i w  S t a n is ła w o w ie  w apt. Stechera.

pow róciw szy  właśnie z zagranicą', przywiozłem
W T i i Ł h i  k a f a s

K A P E L U S Z Y
z a m y k a n y c h  i  o k r ą g ł y c h .

z na; pierwszych magazynów Paryża.
Dla uniknięcia różnych nieprzyjemnoś -i, które czasami z robót 

mych pochodziły, sprowadziłem p a n ie n k ę  (modniarkę) z P a r y ż a , 
która przez lat kilkanaście w najpierwszych magazynach pracowała i 
gustem, zręcznością i lekkością robót swych się odznacza.

Dziękując za dotychczasowe względy, upraszsm Szanowną Pu
bliczność mnie i nadal zaszczycić i o doborze towaru się przekonać.

Władysław Lewicki
właściciel handlu mód. 2J9G 2—3

X  I h k  ,
c. k. najwyżej uprzyw. aparaty do zabezpieczenia 

kominów I do wentylacji,
zaszczycone na w ystaw ie przem ysłow o gospodarczej w liietzin g , M ódling, Krems 

i w Linzu, aprobowane przez w ysokie c. k. minisri jum w ojny.

Aparaty zabezpieczające kominy
gaja wyiarywaniu iskrom z kom inów fabryk parow ych i loko.nobilów .

Nasady na kominy, f t S S S S S f l H * ^  W “
A n n p n ł y  d  n  W P n f v l m * i i  t0 przyrządy do rych łego wypu- 

z i p f l i a i j  U ł»  c n e j  id  i  j l ,  szczenią niezdrowych miazmow, ga- 
zóv ,, w aporów  i dyma z apartamentów kawiarni, szk oły , szpitalu, kasani i war
sztatów.
P A r v i 1, , i  i  iri n o  i  m * , , r n  rożnej w ielkości, na 20, 3ó, 40 i GOrOIlipy (10 Wilia 1 piwa miar na minutę, nakoniee

zatwory nadzwyczajnej konstrukcji do prewetów
poleca 

S *  B *  « >  R >
2120 4 —G Jngenienr i w łaściciel przyw ileju  w W iedniu, JJrn-

terstrasse 42. 3 p iętro, drzwi 13.
W e  L w o w ie  p rz y jm u ją  zam ów ien ia  p p . O p a r ' l a k  i .Vts('H

R  P Q I n  n  ó /* na GródeckimI C d i I l U s L  pod |, 224 do
23")’/ ,  ob ok  k ościo ła  Sw. Anny 
z oficyną i ogrodem  . jest z 

wolnej ręki óo  sprzedania iub na dłuższy 
czas do najęcia. 2207 1—3

Bliższą w iadom ość odbiera sic u w ła
ścicie lk i.

MauKa śpiewu.
W rynku pod  1. 173 na II. piętrze u- 

dzieln zupełnie w ykształcona śpiew aczka o- 
pery dokładnie naukę śpiewu i na fortepia
nie , w pohkim  jak i n iem ieckim  języku . 
Bliższa w iadom ość tamże od  god zin y  1 do 
4tej. 2104 1— 1

W Laszkach ’/ ,  mili ud Lw ow a je s t

dworek, składający się z 4 po
koi. kuchnią, spiżarką, piwnicą,
zabudowaniam i gospodnrsk iem i i ogrodem  
od IG. kwietnia b. r. do w ynajęcia .

B liższe w iadom ości w e  dw orze  w 
L a s z k a c h .  220G, 1— 3

10 — 15 zdolnych 
polskich zecerów znajdzie 
natychmiast stale zatru 
dnienie w drukarni

L. Merzbadia
2200 3 - 3 w  P o z n a n ia .

Realność do sprzedania 
i pomieszkanie do wy

najęcia.
przy u licy  Zielonej 

pod  I.J& 51/ ,  Kalinowszczyzna zwana, ob e j
mująca do 3 m orgów  ziem i jest z wolnej 
ręk : do sprzedania.

W pałacu, także przy u licy  Zielonej pod 
1. 759 '/, będzie od 1. maja b. r. do w yn a 
ję c ia  całe pierw sze piętro z pięknem i ok a 
załem urządzeniem sk ładające się z 12 po- 
k c i, dużego salonu i g lo r ie ty , do* tege na
leży ogród , stajnia i w ozow n ia . Także 
mniejsze pom ieszkania będą do wj najęcia 

Bliższą w iadom ość ‘ ak sprzedaż} jak 
wynajęcia udzieli zarządca realności J. W. 
hrabiny R ozalii Zam ojskiej we L w ow ie .

L e  12. A v r i i  d e r n ie r  jo n r  
d c  v e n te  d e s  a r b r e s  fru i-  
t ie r s  — r o s ie r s  et p la n tcs  
a fleuk ’s . -210 1 -1

ł l .  M irand  et C. a W io 
nę lut d e  r e m e r c ie r  le s  a m a - 
teu rs  qn i o n t  b ie n  v o u h i U io -  
n o r e r  d e  le u r  co n fia n c e .

V u s  le  d e p a r t  g r a n d  
r a b a is  d e s  pi*ix.

H ERCOK < A R N O L D
we Lwowie przy ulicy Halickiej, wprost kościoła katedralnego pod liczbą 240 m.

polecają swój obficie zaopatrzony skład

OBIĆ PAPIEROWYCH
z falarylŁ Krajowycłi 1 zagraniczny cli,

materyj do pokrywania meblą książek rubiykowanych handlowych i gospodarskich, papierów druko
wych, kancelaryjnych, listowych i kopert, żaluzyj i storo w drewnianych nowego wynalazku 

p o  c o n a c l i  o i - ^ i i i a l n y o l i  f e b r y c z n y c h .
Niemniej przyjmują się

z a m ó w i e n i #  a s a  c a ł e  u r z ą d z e n i a  < ; w i e s z l t a H ,
wsrelkie roboty drukarskie i litograficzne, również inseraty do wszelkich dzienników* krajowych

i zagranicznych.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się z wszelką akuratnością natychmiast. 2 j05 1— 1

P r o sz ą  z w ró b le  UWagti 1 Każde pudełko przczcmnle ftjjp aruuii'je‘i pri/tzków i-i lUi-r.icU. t kai >ty papierek jedna dozę zawiera ą ey , dla ro\ 
JÓinimia od podobnych Innych wyrobów opatrzony je it  moją m o r k f  o ch ru n n s  .*

i  lenn Jednego oryg. pudelka 1 sir. * *  kr. wraz t opisem w różnych językach.

głow y. P-
SKŁAD TKGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 

w e L W O W IE  aptek. P iotr M ikolasch , A. Berllaer Zygm ant Haker, K ielan W w a I fiebharut
W B iałej Keler spt. j j .  Berger. 
,  Brseftanach łóz. m uć >« ki 
w „ R Fadenhccht.
,  Boohul Niedzielski.
, B ro d a e b  Fr. Deckert. 
t n l . Gumulióskó 
, B o e ia e s a  I. Czerkaw i :i- 

„ f  lh o d o r o w ie  7 . J. Ki ymoki. 
,  (J se rn io W M ch  J* Lóżadski 

Ign. Sobuircb. 
,  D o b r o m ila  A G iutowski.
.  D ru h ob y ety  L. Kleczkowski 
, ULtnlaaac** N. beim.
,  O ró d k a  A- Tomas^ewikf.

Haslatynle r . Lchalcwicz.
, Jaglelolsy J. Fiachbach.
, Jarualawlu J Rohm,
, Kallssa Jabłkoyski. Radlióiki 

Skn tiećbki.
, Halassa F. Hildebrana. 
o Kołom yi W . Lupferman,
, Krako *le ,’ r. Sawiczewski ,>p. 
,  ,  M.. J» 'ornicki.
.  Kryniay H. Nitribit.
„ I .lru u  . wir S Muller.
,  Ńa^astei syskaeh J. 1 ipschitz 
, DloaeiaUacb G. Sohalbot.

Nasiesy Mcruych.
, Płowym  Sącza iosterkiowicz 

wd Jwa.
,  l o w y t n  Tnr<fa O. Laucr.
. Oiwl^eimłe W. Polaczek.
» Podąorau S. Schlcsinger.
.  P r * e m y * lu  'łaidei.schka i syn. 
.  ,  K Alachalski.
» Przemyślanach St. Mielecki. 
, H»do>rcacb W. RiMch 
« lU eazow łc J. S-:n»iter i -p. 
n Satnhorze 'triog-jnisen.

Sanoku ’ JsKtitsuha w-Iowa. 
. S u c ia w  e E. Botoząt,

» Starem  tlleaclc A Q*i)*uwhb 
, Staniała wrogie Steobar v s 

benetz.
,  Szeaeroa J. Połh i 
« T a r n o p o lu  X  M on w otc,
. Tarnonrie JanD 
,  T ornn io V  Giełd^ió^k .
. T a r^ r  Mich. Pistet.
* X Y ,n *ł« " l « y  <*ro' Necki 
n w «  io w c e  ih F. Foltin.
, Zaleaz^ iykneh  J. Kadrnóski 
,  Z ło cz o w ie  Woli K irkea.
.  Żółkwi K KrnyzHn w; tj.

Powyższa firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby m iętowej,
najczystszy i najskuteczuiejszy gatunek tranu lękamW ego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O lej tranowy • wątroby m ią to a o w e j używa się t n-ijl ;pn v n iz r .k i-m  v , t  <a lf.h pter,u>wy„h i ptneowypn, w tzhro  
mach i w liahoicl ,Rm;hmn*. L e-zy  najzastarz^lsze cierpienia podctgry< stie i Trumatycine, również jak i chroniczne wyrzut) skóry.'

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnyeb jak'chkolwiek ohouirsnych do* 
mieszków i zu ą jda je  aią w « flaoskach w  tym  aam ym  akatceznym  atanie, Jak  go natura w ydała .

17-. Każda flaszka dL' różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianek ■, opatrzona jo .it 'moja mark^ o hraniaiącft i moim pod , nem 
Cens. caltj butelki 1 rJri W  cnt. — pó* butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

1004 74—104 Ą . H o l i .  a t>tęka-z i fa b ry k a n t w y r o b ó w  ch em icznych  W io d c in  w N r. 5T;2

i S s w l o n
s i r  o j ó w  d a m s k i c h

Wandy Lipczydskie
we L w ow ie  poit 7 > m. 

przy  Krak u licy  nad sk lepem  lleirou
przyjmuje zaniówienia. i poleca

swój zartas damskich kape- 
lti8zów n aj no wszejro fasonn 
i g;usfii po najuriiiinrkowati- 
szycli cenach, również o- 
tworzywwzy pracownię sn- 

2209 k i e ń , 1 -3
dostarczać sie będzie m ogio  takowe wedle 
nowszycli żurnalów, /  prow incji zam ówie

nia uskuteczniają ?ję n:ij-krupulatnicj.

■<m3LALa J3XH.T7V.V —
[ O d  s o l i t e r a ,  Ifc-jy łłCir.boluóci "w 2 godzinach
] i iiłt.-jrBi»* Ur. B ło c t  * Wł-^flnlw, 1'rnłrrslhiMC

ich jjs)

Z ; nwo du ruskielir świąt ,  wyjdzie.  

w Środę  t. j .  11. bm.  2iOS 1 -1
^ V■d. -s. :» L.. . H, .1 Jł łW.l - . lUTCt:AkiUf.J-*.* - •

T o w a r z y s t w a  z a b e z p ie c z e ń

życia i rent

| O e s t o r r o io l i is c h e r  G r e s l ia m
J ( a n s t r j a c k i  (m r e s h a m )

przyjm uje zabezpieczenia życia  w ró
żnych gałezrich  pod na|korzy.stnicj.--zemi 

w trunk.ami, i rozdziela

80 procent czystego dochodu.
który kuraturjum oąfasyy cfjitajjleczonym .

lir ispekt.y. tai-yfy udziela w 
W iedniu: D yrek cja , JStadt. hognorgasłib1 
.Sr. 3. w e  l .w o w ie  g łó w n a  i i c n c i a  
d la  f i a l i c j i  I B u k o w in y  : 20.33 5 ló
F. OPUCHLAK & NITSCH.

P ra w d z iw y  holenderski r^epaK 
le t n i ,  (griiboziarnisty, czarny)

Prawdziwy ząl> koński (ku
kurudza am erj kańska.)

Prawdziwy rzepak baldaszkowaty
( T yolzą  paraplni.)

'• a w d z i u y  a m e r y k a ń s k i  
zręb koński. 

Prawdziwe ry^ajskie sie
mię lniane.

Prawdziwa czarna wyka ja* 
stewna,

które otrzymałem i zalecam po cenach jak 
najtańszych.

Zlec* ula n i z itci klc Hance chmie- 
lo\^c, Jozefa Sthfii Ulu, w  Zutccu, tu*
U Ł  cz na llaucc g.il.cyjakie, w ypruw a  
(i/.ont z Z-T tckic.i u sk u i'C «n ,« ia ■>(
'.iK ti.ijprędzej. -jpj7 -ję_ io

Karol \cum ann,
   liAudel nasion we Lwowie*

s « -  ASYGNACJE KASOWE * • *
Fili: c. k. uprzywilejowanego austrjaekiego Zakładu kredytowego dla han

dlu i przemysłu we Lwowie.
Fili« c. k. uprzywil. aiistr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu wc Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do «>*/» przed południem i od 3. do 5. popołudniu płeni^dze z a  a a y g n A c j a m i  k a s a w c.n l, które procent przynoszą, ah imi§ 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko vve Lwowie, lecz także w Wiedniu, Rernie, Peszcie Pra
dze i Tryeśeie wypowicdzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjacb po

W ” zlr. 1 0 0 , zlr. 5 0 0 , zlr. 1 0 0 0 .
Proeenl w ynosi ? ud ił«yp «cy j płatnych na okaz (Sicht) . . . .

n „ z a  d w a d n i o w e m  w y p o w l c d a c n i m
*> r>

4
€ / ,
5

od sta
*»

i
dw*a

o ś n jió

Asygnafcje kasowe Z a k ta d n  c e n tr a ln e g o  w  W ie d n in , tudzież Z a k ła d ó w  fllła ln y ch  w  Jffcruiel P e s z c ie ,  P r a d z 0 
T r y e ś c ie ,  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówk? k a s a  F il i i  L w o w s k ie j  w każdej god; nic kasowej, jednakże dopiero w* 
va dni po uczymonem tu zamówieniu i za strąceniem l/ t od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów.
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

2099 4— ?
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